
PRZYJMUJEMY WPŁATY NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
-

Z OSTATNIEJ CHWILI
DUNDEE (Szkocja). 
Wielu widzów zo­

stało rannych, wsku- 
'•3|t awantury, która 
wyhschła na meczu 
piffiknrskrm między 
Irużynami „Dundee“ 

„Celtic‘„ Poszły w 
ruch pałki i butelki, 

wiły się karetki po 
Fiołic-ja z tru 

dęta przywróciła spo­
kój.

PARYŻ.
Agencja „France 

Presse" donosi, że ge 
nerał de Gaulle za­
mierza w dniu 28 
września wygłosić 
przemówienie z oka­
zji rozpoczęcia kam­
panii wyborczej do 
samorządów miej. 
»kich we Francji.

MADRYT.
W składach prochu 

,v Al cala de Hanares 
nastąpiła dziś w no­
cy straszliwa eksplo 
z ja. Odłamki gruzu 
rzucone zostały na 
odległość 2 km od 
miasta. Straty obli­
czane są na kilkami 
lionów pesetów.
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Zadania dzisiejszego, I!1 Zjaz­
du Przemyski Ziem Odzyska 
nych, podobnie, jak i dwu po­
przednich Zjazdów, sprowadzają 
się do wzmożenia powszechnego 
wysiłku narodu polskiego dla od 
budowy kraju, dla realizacji 3- 
letniego planu gospodarczego i 
systematycznego podnoszenia 
produkcji naszego gospodarstwa 
narodowego. Te zagadnienia 
stanowią główną treść polityki 
rządu, w nich bowiem mieści

się rozwiązani© takich proble­
mów, jaik poziom stopy życiowej 
narodu, wzmocnienie bezpieczeń­
stwa granic państwa, rozwój o- 
śtwaty, nauki, kultury itp.

Gdy odbywał się I Zjazd Prze­
mysłu Ziem Odzyskanych i wy­
tyczał pierwszy program pfacy 
na przemysłowym odcinku zago­
spodarowania tych terenów, 
przed «(-¡rodzoną do nowego ży- 
cja Pofeką piętrzyły się wów- 
# »  Wfty różnorodnych trudno­
ść . Ludziom słaibej woli 1 ma­
łej wiary mogły wówczas opaść 
r^ce. Budowniczowie nowej Pol 
s®> zarówno ci, którzy wzięli na 
siebie ciężar ogólnego kierowni­
ctwa, jak i cł, którzy stanęli do 
pracy w kopalniach, hutach i fa­
brykach, do takich ludzi nie na­
leżą. Dowiedli tego czynami.

OCZEKIWANIE POMOCY,
CZY WŁASNY WYSIŁEK?

Zniszczona, spalona 1 zrujno­
wana Polska stanąwszy przed 
g^^łtyeanym zadaniem podnie- 

się z gruzów wojny i oku 
Pjacji miała w tym czasie do wy 
botu dwie drogi, dwie koncep­
cje —■ albo oddać się złudnym 
i^daiejam i wyczekiwać ma po­
moc .zewnętrzną, na dolary, albo 
oprzeó plany odbudowy zasadni­
czo na własnych siłach i możli­
wościach. Pierwszą z tych dróg 
nazwałbym dolarową, a drugą 
narodową, polską drogą odbudo­
wy.

Droga dolarowa- oznaczała re­
zygnację z Wiary w© _ własne 
siły, w zdrowego, patriotyczne­
go ducha narodu polskiego i zda 
nie się na łaskę i niełaskę po­
mocy od zewnątrz. Droga do- 
arowa oznaczała wykreślenie z 
tycia Polaki takich nieodrodnych 
>tryba$ów niepodległości, jak su 
werenność państwowa, ustana­
wiani© własnego prawa i rządze 
nie Się według własnej woli. 
Przy wyborze drogi dolarowej 
nie moglibyśmy przeprowadzić 
bp. włerodowieoia przemysłu,

*nie mogłaby Polska uprawiać po 
Utyki odpowiadającej jej intere­
som, nie byłaby zdolna do od­
parcia zakusów na swoje grani­
ce zachodnie, nie mogłaby mieć 
perspektywy rozwoju. Droga do­
larowa oznaczała oparcie możli­
wości odbudowy kraju przede 
wszystkim na pomocy zewnętrz­
nej, na pożyczkach i kredytach 
amerykańskich. Nie poszliśmy tą 
drogą, gdyż oznaczała ona po­
zbawienie narodu polskiego 
praw gospodarza we własnym 
kraju. Wybraliśmy narodową 
polską drogę odbudowy.

POLSKA DROGA ODBUDOWY 
— DROGA BOHATERSTWA PRACY

Droga polska oznaczała zaciś 
nięcie pasa- i zakasanie rękawów 
do pracy. Droga polska ozna­
czała, że przy górze zwalisk i 
rumowisk stanął do pracy masz 
polski robotnik z kilofem, łopatą 
i taczkami, stanął z młotkiem 
i kiełnią i zaczął budować nową 
Polskę, której obraz przedsta­
wia jego idea. Stanął do pra­
cy nasz twardy, bohaterski gór­
nik, chluba polskiej klasy robot­
niczej, a czarne diamenty wy­
dobyte jego rękami stworzyły 
podwalinę całej naszej gospo­
darki. Rozpalili piece hutnicy i 
swoją pracą ofiarną zaczęli za­
opatrywać Polskę w stal i że­
lazo tak niezbędne do odbudo­
wy. Połamane maszyny monto­
wał często dniem i nocą nasz 
metalowiec i stanął przy nich do 
pracy, aby dać Polsce produkty 
swego trudu.

Polska droga; szczególnie tu­
taj, na Ziemiach Odzyskanych, 
oznaczała, że ma zachwaszczo-

pracy polski chłop — osadnik i 
w pocie czoła zaczął wydoby­
wać z niej tak bardzo potrzebne 
krajowi ziarno. Na zew rządu, 
nie bacząc na niskie płace i róż­
norakie braki i niedomagania w 
zaopatrzeniu, stanęło do pracy 
przy odbudowie i uruchomieniu 
życia gospodarczego miliony lu­
dzi — robotników, majstrów, in­
żynierów, dyrektorów, pracow­
ników umysłowych — przepojo­
nych głęboką wiarą w słuszność 
obranej drogi. Wybraliśmy tę 
drogę dlatego, aby we własnym 
domu być pełnoprawnym gospo­
darzem swego dorobku, abyśmy 
nie musieli pracować na obcych, 
zagranicznych kapitalistów i 
kształtować naszą ekonomikę i 
nasze życie według ich potrzeb 
i interesów. Nie znaczy to, że 
nie chcieliśmy pomocy zewnętrz­
nej i że nie zabiegaliśmy o nią. 
Nie chcieliśmy tylko i nie chce­
my sprzedać naszej niezależno­
ści narodowej i państwowej za 
jakiekolwiek, pożyczki czy kre­
dyty.

PODNIESIEMY
POZIOM ŻYCIOWY NARODU 

PRZEZ PODNIESIENIE 
WYDAJNOŚCI PRACY

Dotychczasowy dorobek, jaki 
osiągnęliśmy na naszej polskiej 
drodze odbudowy kraju i rozbu­
dowy życia gospodarczego, jest 
powszechnie znany.

Widzi i odczuwa go każdy 
człowiek w Polsce, widzi go rów 
nież i zagranica, która coraz 
częściej zaczyna mówić z uzna­
niem o naszych osiągnięciach. 
Są one wprawdzie niemałe, lecz 
przecież jesteśmy dopiero w

czego, który ma podnieść stan- 1  Gdyby Angiosasi zabiegali tak
dart życiowy narodu przez pod­
niesienie potencjału produkcyj­
nego naszej ekonomiki. Musimy 
więc nadal rozwijać tempo pra­
cy, tym bardziej, że zdani jesteś­
my na własne siły przy realizo­
waniu planu inwestycyjnego. Na 
pomoc zewnętrzną nie należy się 
oglądać. Bankierzy świata prze­
znaczają swoje kapitały nie na 
odbudowę Polski, lecz na odbu­
dowę Niemiec. Świadomość nie 
bezpieczeństwa, które z tej przy­
czyny potencjalnie grozi Polsce, 
winna być podnietą do jeszcze 
większego wysiłku narodowego 
w dalszej pracy nad odbudową 
kraju.

ANGLOSASI ODBUDOWUJĄ 
NIE EUROPĘ,

LECZ ZABORCZY
IMPERIALIZM NIEMIECKI

Spójrzmy bez osłonek faktom 
w oczy.

Z powodzi frazesów i obieca­
nek pomocy Europie przy jej od­
budowie, wyłonił się konkretny 
plan angb - amerykański, zmie­
rzający do odbudowy gospodar­
czej i politycznej potęgi Niemiec. 
Zgodnie z uchwałami konferen­
cja poczdamskiej, wszystko, co 
dotyczy odbudowy Niemiec, decy 
dowane być winno przez Radę 
Ministrów czterech państw — 
Związku Radzieckiego, Francji, 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych. Ten fakt, że Angio­
sasi przy udziale Francji po­
wzięli jednostronne uchwały, do­
wodzi, że będą oni chcieli, nieza­
leżnie od stanowiska Związku Ra 
dzieckiego i brzmienia uchwał 
poczdamskich, fonsować odbudo-i 
wę Niemiec. Nie jest to zresz-

o odbudowę krajów zniszczo­
nych przez Niemcy, jak zabiega­
ją o odbudowę Niemiec, to mo­
żna by przypuszczać, że główną 
ich troską jest rzeczywiście go­
spodarcza odbudowa Europy. Po 
cofnięciu przez rząd Stanów 
Zjednoczonych pounrrowskiej po. 
mocy dlla Polski — czyli dla kra 
ju, który najbardziej ucierpiał 
w wojnie i który Niemcy naibar 
dziej zniszczyły i wyeksploato­
wały, trudno jest komukolwiek na 
świeci© uwierzyć, że Angiosasi 
odbudowując Niemcy kierują 6ię 
li tylko względami gospodarczy­
mi. Momenty gospodarcze są da  
nich o  tyle ważne, o  il© zgodne 
6ą z ich celami politycznymi, a 
szczególnie z ekspansją kapitału 
amerykańskiego.

Nieprawdą jest, że Europa mo 
że wyjść z powojennego upadku 
tylko przez odbudowę Niemiec 
Europę można dźwignąć przez 
odbudowę krajów zniszczonych 
przez Niemcy. Twierdzenie, że 
bez uprzedniej odbudowy Nie­
miec nie ma odbudowy Europy, 
służy tylko za parawan niektó­
rym dyplomatom anglosaskim, 
za którym kryją oni przed opi­
nią publiczną prawdziwą treść 
swojej polityki.

POLSKA PROTESTUJE 
PRZECIW PRZYWILEJOM 

DLA SZOWINISTYCZNYCH 
SCIIUMACHEROWSKICH NIEMIEC

Anglosaska stawka na zachód 
nie Niemcy, jako na ośrodek go­
spodarki europejskiej — to staw­
ka na odrodzeni© i odbudowani 
niemieckiego imperializmu, to ku 
ci© niemieckiego miecza na gło-

,, pierwszym stadium realizacji na tą ich pierwszy krok podważają- f wy słowiańskich narodów, a w 
nym ugorze stanął do twardej 6zego 3-letniego planu gospodar- cy uchwały poczdamskie. j pierwszszym rzędzie na głowy

Plan Marshalla nigdy nie istniał
Europa źle zrozumiała sekretarza stanu USA - r s s s r
stwierdza „Wall Street Journal” węgh/z USA
organ finansjery amerykańskiej

NOWY JORK, 7.9. (PAP). Piątkowy „WALL STREET 
JOURNAL“ — organ wielkiego kapitału amerykańskiego — 
w artykule wstępnym przypuszcza frontalny atak na całość 
koncepcji planu Marshalla. Dziennik stwierdza, że hardward- 
ska mowa Marshalla została źłe zrozumiana przez Europę, 
a zawarty w niej apel mylnie nazwany „planem Marshalla“. 
Zdaniem dziennika, Europa nie zrozumiała Marshalla i pomie­
szała wezwanie do współpracy w zakresie wzajemnej pomocy 
państw europejskich z niezamierzoną przez Marshalla ofertą 
konkretnej pomocy ze strony USA.

„Wall Street Journal“ uważa, że kon 
ferencja paryska nic nie zdziałała dla 
oppaeowania planu wzajemnej pomocy 
państw Europy zachodniej i że działal­
ność jej ograniczyła się do matematycz 
nego zsumowania wszystkich potrzeb, 
zgłoszonych- przez poszczególne kraje.

„Wall Street Joum ąl“ wzywa rząd 
USA, aby w interesie narodu amery­
kańskiego i całego świata oświadczył 
wyraźnie, iż plan Marshalla nie ist­
nieje i że przedstawiciele USA, którzy 
zachęcali Europę do żądania poważ­
nych sum, przekroczyli swe kompeten 
ćje i nie mieli żadnych praw do przyj­
mowania jakichkolwiek zobowiązań."

Tafcie postawienie sprawy przez Eu­
ropę zachodnią oraz przez Departa­
ment Stanu, którego urzędnicy są rów 
ni© nierealistyczni, jak Europejczycy 
— jest zdaniem dziennika — nie do 
strawienia dla narodu amerykańskie­
go. Dlatego też, aby zmusić naród a- 
merykański do połknięcia tej pigułki, 
rozpoczęto obecnie kampanię propa­
gandową, opartą na 2 zasadniczych ele

mentach: 1) groźby kryzysu gospodar­
czego i 2) zastraszenia politycznego. 
Propaganda taka Usiłuje m. inn. pozy­
skać naród amerykański dla planu 
Marshalla, strasząc go skurczeniem się 
rynków zbytu dla produkcji Stanów 
Zjednoczonych.

„Wall, Street Journal“ uważa, że je­
śli narody Europy mogą się obejść bez 
towarów amerykańskich, to nie należy 
im w tym przeszkadzać. Nie ma powo­
dów — oświadcza dziennik — dla ja ­
kich amerykańscy płatnicy podatkowi 
mieliby płacić za dobra, których Euro­
pa „właściwie woale tak bardzo nie 
pragnie".

WASZYNGTON, 7.9. (PAP). Poin­
formowane koła amerykańskie wypo­
wiadają opinię, że Wielka Brytania nie 
otrzyma w czwartym kwartale br. wę­
gla ze Stanów Zjednoczonych. Zda­
niem tych kół, wydaje się również ma 
ło prawdopodobne, aby ładunki zapro­
jektowane w trzecim kwartale w wy­
sokości kilkuset tysięcy ton, zostały 
kiedykolwiek dostarczone. Decyzja 
wstrzymania ładunku węgla dla Wiel­
kiej Brytanii została powzięta w tym 
celu, aby zmusić Anglię do zwiększe­
nia wydobycia węgla w kraju.

Każdy pracownik najemny
no Ziemiach Odzyskanych
może w ciągu 5 lat
nabyć na własność dom lub mieszkanie
Szczegóły mowy tow. Wiesłlwf

patrz strona 3-cia

Polaków. Polska ma najwięk­
sze prawo do protestu przed ca­
łym światem przeciwko dzisiej­
szej polityce Ar.glosasów wobec 
Niemiec, gdyż głos nasz jest gło 
sem 6 milionów obywateli pol­
skich, którzy zginęli z rąk ńie- 
mieckich w czasie ostatniej woj­
ny. Przeciwko tej polityce pro­
testują miny naszej stolicy i 
wielu miast, rumy naszych por­
tów’ i nie odbudowanych jeszcze 
zakładów pracy, ruiny naszych 
szkół, instytucyj, szpitali itp. Nie 
jesteśmy przeciwko odbudowie 
pokojowych, demokratycznych 
Niemiec. Jesteśmy przeciwko u* 
dzielaniu pierwszeństwa w odbu­
dowie Schumacherowskim szowi 
nistycznym Niemcom. Jesteśmy 
przeciwko podnoszeniu poziomu 
życiowego Niemców pońad po­
ziom życiowy narodów europej­
skich. Interesy amerykańskich 
monopolistów nie mogą górować 
nad dążeniami ludzkości do zbu­
dowania trwałego pokoju na 
świec te.

NIE MOŻEMY 
DAC SIĘ WYPRZEDZIĆ 

NIEMCOM
Na piany odbudowy Niemiec

ei nim inne państwa, ofia­
ry ich napadu, zdołają zaleczyć 
swoje rany wojenne, naród poł- 
skf musi odpowiedzieć większym 
jeszcze niż dotychczas, wysił­
kiem pracy. Nie możemy dać 
się wyprzedzić Niemcom. N;e 
' nam pozostawać w tyks 
w wyścigu odbudowy. Nasza siła 
i be-Apłeczeństwo naszych granic, 
konsolidacja narodów pragną­
cych pokoju musi być budo­
wana szybciej niż niemiecka a-- 
gresja.

Odbudowa Polski i realizacja 
planu 3-letniego odbywać się mo 
że tylko na drodze zwiększani 
naszego eksportu i zmniejszania 
konsumcyjnego importu. Dewi­
zy, niezbędne dla importu inwe­
stycyjnego, musimy wypracować 
w kraju w postaci eksportowa­
nych towarów. Naszą pofeką dro 
gę pracy, po której maszeruje­
my, musimy ulepszać, udoskona 
lać. A na tej drodze można na 
pewno nie jedno ulepszyć u roz­
budować.

MŁODZIEŻ —
TO KADRA BUDOWNICZYCH 

NOWEJ POLSKI
Weźmy dia przykładu zagad­

nienie młodzieży.
Widzieliśmy wszyscy przed 

chwilą defilujące oddziały szkol­
nej, przemysłowej młodzieży. To 
warzyszyła im nasza duma i ra­
dość, śmiały się do nich nasze 
6©rca. W ich postaciach masze­
rowała rodząca się siła i rosnące 
bezpieczeństwo naszego kraju, 
przyszłe szczęście i dobrobyt na­
szej ojczyzny. Reprezentowali 
oni naszą wiarę i nadzieję na 
przezwyciężenie tych trudności, 
które przezwyciężyć musimy , na 
drodze realizacji naszego pJanu 
gospodarczęgp. Ta młodzieżo­
wa kadra budowniczych nowej 
Polski i nowego życia to naj­
cenniejsza zdobycz w całym na­
szym dotychczasowym dorobku. 
Jeden tylko brak możemy siwier 
dzić, patrząc na naszą szkolną 
młodzież przemysłową — jest 
jej jeszcze za mało.
(Dalszy ciąg przemówienia na str, S)
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Mikołajczyk i PSL sq winni 
moich zbrodni
stwierdza nacz. red. „Piasta“ osk Buczek
M ierzw a-zastępca sekretarza generalnego NKW PSL
potępia orientację anglosaską

Świat
w ciągu duby

Wszystko 
dla Niemiec

Wczorajsze depesze z Waszyng­
tonu doniosły, że przewiduje się 
tam w najbliższym czasie pożycz 
kę w wysokości 200 milionów do­
larów dla przemysłu węglowego 
Zagłębia Ruhry.

Jak widać realizacja programu 
„pomocy amerykańskiej“ w sto­
sunku do Niemiec czyni raźne 
postępy.

Z dobiegającej końca konferen­
cji waszyngtońskiej wyłoni się 
wkrótce wspólny anglo - amery­
kański zarząd Zagłębia Ruhry. 
Jedną z jego pierwszych czynno 
ści będzie prawdopodobnie zain- 
kasowanie w Banku Międzynaro­
dowym wyżej wspomnianej po­
życzki.

Prezes Banku Mac Cloy zapew 
nlał kilkakrotnie, że pożyczki go­
tów jest udzielić. Niemieccy ma­
gnaci węglowi mogą być zatem 
pewni, że ich sprawa będzie za­
łatwiona w pierwszej kolejności i 
bez przeszkód.

Dziać się to będzie w tym sa­
mym czasie, gdy inne państwa 
zniszczone i zrujnowane, przy 
wydatnym współudziale tych wła 
śnie niemieckich magnatów wę­
gla i stali, napróżno ubiegają się
0 kredyty, między innymi rów­
nież o kredyty na zwiększenie 
produkcji węgla.

Anglo - amerykański zarząd Za 
głębia Ruhry zaprojektować ma 
na początek zwiększenie wydoby 
cia węgla do 350 tysięcy ton 
dziennie, a w następnym okresie
1 do 400 — 450 tysięcy ton. Ja ­
kie znaczenie będzie mieć ten fakt 
dla Europy, a przede wszystkim 
dla sąsiadów Niemiec?

Od czasu do czasu daje się sły­
szeć inspirowane przez „dolaro­
wych polityków“ głosy, które 
twierdzą: „Węgiel jest węglem, 
niezależnie od tego, czy wydoby 
wa go się w Zagłębiu Ruhry, czy 
gdzie indziej. Im więcej go będzie, 
tym łatwiej będzie nim gospoda­
rować, tym łatwiej będzie ob­
dzielić nim wszystkich potrzebu­
jących“.

W tym miejscu należy posta­
wić pytanie: co właściwie ma się 
stać z tym węglem z Zagłębia 
Ruhry?

Układ francusko - angielsko - 
amerykański podpisany w kwiet­
niu br. przewiduje, że przy dzień 
nym wydobyciu w Zagłębiu Ruhry, 
przekraczającym 280 tysięcy ton, 
na eksport przeznaczone zostanie 
21 proc. produkcji, co zresztą, 
po odliczeniu nadmiernego spoży 
cia wewnętrznego kopalń (20 
proc.) wyniosłoby w rzeczywisto­
ści tylko około 16 proc. produk­
cji. A zatem 84 proc. tzn. lwia 
część węgla z Ruhry ma pozostać 
w Niemczech, by zamienić się 
dzisiaj w stal i maszyny, a ju ­
tro... kto wie? Może w czołgi i 
armaty?

W świetle faktów staje się dzi­
siaj jasne dla wszystkich, że pro­
gram pomocy amerykańskiej dla 
Europy sprowadza się w prakty­
ce do realizacji hasła: „WSZYST­
KO DLA NIEMIEC I  PRZEDE 
WSZYSTKIM DLA NIEMIEC“. 
Bankierzy amerykańscy sądzą, 
że robią dobry interes pomaga­
jąc ze wszystkich sił w odbudo­
waniu podstaw imperializmu nie­
mieckiego. Dla Europy i dla ca­
łego świata jest to jednak stanów 
czo zły interes. Kto bierze w nim 
udział znęcony złudnymi obietni­
cami, będzie tego musiał gorzko 

żałować.

W dniu wczorajszym na procesie krakowskim przemawiali pozostali obrońcy. 
Po przerwie przewodniczący udzielił głosu oskarżonym dla wypowiedzenia 

ostatniego słowa.
Osk. NiepokóJczycki: Proszę o

wiediiwy -wyrok.
Przew.: To wszystko?
Osk. Niepokólczycki: Tak jest.
Z kolei przewodniczący udziela głosu 

osk. Mierzwie, który na wstępie oświad 
cza, że chciałby się oczyścić z tych za­
rzutów, które prokurator przeciwko nie­
mu wysunął.

„Zamierzałem przeprowadzić obronę 
siebie, jako człowieka — mówi oskarżo­
ny — a nie stronnictwa, do którego naie 
żę, i które wraz ze irtią osądzone było 
krytycznie. Chciałbym obecnie uchylić 
zarzut reakcjonisty jaki na mnie ciąży 
raz zarzut przynależności do orientacji 

anglosaskiej, razem z tymi, którzy sta­
wiali na Londyn, którzy stawiali na inter 
wencję zbrojną angiosasów.

Nie chciałbym także, aby opinia zrozu 
miaia, że ja w 46 i 47 roku byłem zwo­
lennikiem interwencji zbrojnej bądź też 
politycznej, że ja bytem wyznawcą, sym 
patykiem reakcji, w czasie, gdy narodo­
wi groziła zagłada.

Pamiętam — mówi dalej osk. Mierz­
wa — tyle razy mówiłem na wiecach i 
zebraniach jeszcze w roku 1918, że ci, 
którzy wojnę wywołali mimo, że nam o- 
biecywali, że Polska będzie wolna i od 
morza do morza — w interesie cudzym 
ten dostęp do morza narr  ̂zatkali.

Widziałem, zwłaszcza w ostatnich mie 
siącach w więzieniu, gdy dostawałem ga 
zety i miałem możność śledzenia prze­
jawów życia, że wiele się zmieniło. Dla 
każdego Polaka jasne jest, że jeżeii 
podpala się ognisko pod kotłem niemiec­
kim to jeśli ten kocioł pęknie, law« wy­
leje się na Polskę.

Zwłaszcza teraz, odkąd Niemiec u- 
szed! z nad Odry i Nysy a ziemie te myś 
my ob 'di we władanie, byłaby niezrozu­
miała z mojej strony jako działacza 
chłopskiego, byłaby niesłuszna — orien­
tacja na zachód. Nie chciałbym, żeby Wy 
soki Sąd brai ten zarzut pod uwagę“.

W dalszym ciągu osk. Mierzwa szero­
ko omawia swoją działalność społeczną 
od najmłodszych lat, twierdząc, że dzia­
łał nie dla czego innego, jak dla demo­
kracji.

Na zarzut, jakoby był wrogiem postę­
pu oświaty osk. odpowiada długo analizą 
swej pracy studenckiej.

Przyznałem się w śledztwie — mówi 
dalej osk. Mierzwa — że nie chcę się 
wykręcać od odpowiedzialności, zdałem 
sobie sprawę jak ciężko pracowałem i :łe 
trzeba było przełamania, aby przejść z 
orientacji londyńskiej na krajową. W tej 
ciężkiej walce można było dopuścić się 
wielu błędów, cieszę się, że nie zrobiłem 
większych, że mogłem stać pod cięższy 
mi zarzutami.

Łamałem się w więzieniu. Ja przez 
swoją pomyłkę znalazłem się tutaj. Nie 
widziałem przejawów życia politycznego

tak, jak widzę je dzisiaj i -wiem, że za ; 
to będę pokutował. Jako działacz społe- j 
ezny nie mogłem się oddawać studiowa- j 
rr-i *ego co się dzieje w podziemiu, nie | 
t- 4 s:ę zorientować jakie w tym I 
tkwi n ^bezpieczeństwo. Popełniłem wi- ! 
nę nie z chęci szkodzenia Państwu. Jako j

mandat składam, wierząc że wyszedłszy 
kiedyś jeszcze na wolność będę mógł do 

: piero ustalić swoją nową drogę“.
! Kończąc osk. Mierzwa prosi o łagod­

ny wyrok.
Osk. Buczek twierdzi, że nie domyślał

i się, że w wydawnictwach WiN jakie o- 
trzymywal znajdowały się materiały 

; szpiegowskie, również nie chciał obalać 
ustroju Państwa Polskiego, ani ć - ’lać 

■ na szkodę Polski.
! „I jeśli mimo swego nastawienia jed- 
i nak błądziłem, to jest to wynikiem niedo 
[ świadczenia, braku znajomości różnych 
i spraw oraz błędnej linii politycznej , po 
’ której szedłem — mówi oskarżony, 
i Rozpoczynając przed dwoma laty pra 
! cę w PSL rozpocząłem ją tam pod ha 
I słem „koniec z orientacją londyńską"
| „koniec z orientacją „lubelską“, mamy 
! teraz jedną orientację „polską“.
I Z czasem przekonałem się jednak, że 
i Mikołajczyk prowadził stronnictwo na to 
; ry walki z obozem demokratycznym 
\ wrogości do Władz Bezpieczeństwa.

Moskwa symbolem pokoju
Orędzie Stalina
w 800-lecie istnienia stolicy ZSRR

Podstawą tego stanowiska była fatalna 
działacz polityczny, jako człowiek nie i  i fałszywa tolerancja w stosunku do re- 
rrSałem na myśli zamiaru popełnić winy j akcji i _w stosunku do podziemia, owo- 
mi zarzucanej, ani prezydenta usuwać z j cem której jest fakt, że nie tylko ja zna 
rządu, ani zmieniać ustroju.

Prezydenta spotkałem parę razy. Bę­
dąc jeszcze na wolności wyrażałem się 
o  jego wyborze niezwykle dodatnio.
Ja osobiście nie widzę innego człowieka 
na stanowisko Prezydenta RP. Mówiłem 
o tym kolegom partyjnym.

Nie zmuszany mandat poselski złoży­
łem. Pytano mnie o motywy. Tych moty 
wów nie podałem, gdyż uważałem, że

Sąd,
i dofo-

jest to moja rzecz prywatna. Ja już sie­
bie osądziłem1, podpisałem deklarację, że

lazłem się fu na ławie oskarżonych. Ta 
ka jest Wysoki Sądzie cała prawda o 
moim przestępstwie“.

W zakończeniu oskarżony prosi 
by pozwolił mu do pracy wrócić i 
żyć cegiełkę do budującego się gmachu 
Polski Ludowej,

Oskarżony Kabat stwierdził: „U pod­
staw czynu, za który odpowiadam przed 
Wysokim Sądem leży błędne stanowisko 
linii politycznej, którą przyjąłem.

Jasnym jest dla mnie, że tylko w peł- 
postawa każdego obywatela.

żądań
górników brytyjskich

LONDYN, 7.9. (ObsŁ wł.). — Ze­
brani na wiecu górnicy zagłębia wę­
glowego w  Yorkshire wyłonili komi­
tet porozumiewawczy, który — zgod 
nie z propozycją ministra Shinwełla 
— rozpocznie prace natychmiast po 
przerwaniu strajku trwającego już 
od kilkunastu dni na 54 kopalniach.

W kołach rządowych wyrażają na­
dzieję, że strajk zakończy się jesz­
cze w tym tygodniu. Żądania gór­
ników zostały częściowo uznane 
przez ministra Shinwełla, który przy 
rzekł zbadać dokładnie istniejący 
stan rzeczy i ustosunkować się przy­
chylnie do wysuniętych przez gór­
ników żądań.

Tymczasem zapasy węglowe Anglii 
z każdym dniem topnieją coraz bar­
dziej. Wczoraj wskutek braku węgla 
unieruchomione zostały słynne fabry­
ki noży w Shoffield. Kilka stalowni 
zmniejszyło produkcję o 45 proc. 
Istnieje obawa, że w razie przeciąga­
nia się strajku, ograniczona zostanie 
produkcja przedsiębiorstw tego okrę­
gu, pracujących na eksport.

Przedstawiciel Państwowego Urzędu 
Węglowego oświadczył, że nawet w 
wypadku natychmiastowego przerwa­
nia strajku wiele przedsiębiorstw, aż 
do chwili uzupełnienia zapasów węgla, 
będzie mogło pracować tylko 2—3 dni 
w tygodniu.

................ —  .... » ni twórcza r ------------
f  « j a w  pierwszym rzędzie mas chłopskich

r T A C ^ i a i l i O  I S i i l iS G  ’ jest celowa i właściwa w chwiłi obec-
W B it{ V w S V s 9 w  y & ilsS S iS sw  nej, gdy już w dwa łata po wojnie An-

glosasi odbudowują inperializm niemiec­
ki, tak niebezpieczny dla Polski.

Fakt ten jest tak wymowny, że nie 
będzie obywatela, który by dale] fę 
orientację podtrzymywał. Budowa No­
wej Polski może się odbywać tylko tru 
dem wspólnym i największym wysił­
kiem mas ludowych, chłopskich i robot­
niczych. Błąd popełniłem, do tego błędu 
przyznałem się i za ten błąd poniosę 
odpowiedzialność. Proszę Sąd o sprawie 
dliwy wyrok“.

Osk. Starmach stwierdza w ostatnim 
słowie, że jego stosunek do rzeczywi­
stości i do przeprowadzonych reform 
społecznych z reformą rolną na czele, 
iak i do ścisłego sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i z innymi państwami sło­
wiańskimi był pozytywny.

,Do podziemia byłem ustosunkowany 
zawsze zdecydowanie negatywnie. Nie 
zdawałem sobie sprawy z rozmiaru zna 
czenia podziemia. Tylko przypadek spro­
wadził mnie tu do sądu. Nie uczyniłem 
zaś tego, żeby działać na szkodę pań­
stwa, żeby działać w kierunku, obalenia 
ustroju, -w którym się dobrze czułem, 
który mi odpowiadał“.

Reasumując, osk. Starmach twierdzi, 
że jest niewinny i prosi Sąd o uniewin­
nienie.

Osk. Osk. Strzałkowski, Rałski Euge­
niusz, Karczmarczyk, Ostafln, Langner, 
Kot, Kowalski, Muench, Rałski Stefan, 
Wilczyński i Tumanowicz proszą o łagod 
ny wymiar kary. Osk. Kunce prosi o u- 
niewinnlenie.

Na tyrn przewód sądowy zamknięto. 
Przewodniczący zapowiedział ogłosze­

nie wyroku 10 bm. tj. w środę na godz. 
18.

MOSKWA, 7.9 (obsł. wł.). — Z oka­
zji 800-1ecia istnienia Moskwy, Genera­
lissimus Stalin wystosował do narodów 
ZSRR orędzie, w którym oświadczył: 
„Wszystkie narody miłujące pokój ma­
ją oczy zwrócone ku Moskwie, jako sto 
licy wielkiego mocarstwa, będącego 
symbolem pokoju. Zasługa Moskwy le­
ży w tym, że nieustannie demaskuje o- 
na prowokatorów nowej wojny ł grupu 
je wokół siebie wszystkie narody łakną 
ce pokoju“. *

MOSKWA, 7.9 (obsł. wł.). — Z oka­
zji 800-lecła istnienia Moskwy generał 
Bułganin, minister sił zbrojnych ZSRR 
opub ikował rozkaz, w którym oświad - 
cza m. ¡n.: „Pod kierown.ctwem Genera 
łissimusa Stalina, partia bolszewickiej i 
naszego rządu Moskwa stała się niezdo­
bytym bastionem socjal.zmu i jest obec 
nie podporą całej postępowej ludzkości 
w walce przeciwko reakcji, w walce o 
wolność wszystkich ras i wszystkich na 
rodowości“.

MOSKWA, 7.9. (PAP). Dzień wczo­
rajszy w Moskwie i na terenie całego 
Związku Radzieckiego upłynął pod zna 
kłem obchodu 800-lecia stolicy.

Prasa donosi ze wszystkich krań­
ców ZSRR o rekordowych cyfrach pro 
dukcji, osiąganych przez zakłady prze­
mysłowe w wyniku wyścigu pracy, 
urządzonego przez robotników radziec 
kich z okazji jubileuszu Moskwy.

Moskiewska Rada Miejska otrzymu­
je tysiące depesz gratulacyjnych od za 
łóg zakładów przemysłowych i orga­
nizacji społecznych z całego kraju.

Wczoraj przybyły na uroczystości 
moskiewskie delegacje Ukrainy ze zna 
nym pisarzem A. Kornejczukiem na 
czele, Białorusi z przewodniczącym Bia 
łoruskiej Rady Najwyższej Natalewi- 
czem, Gruzji, Azerbejdżanu, Armenii, 
Litwy, Łotwy i Republiki Karelo -

Fińskiej, kierowane przez przewodni­
czących parlamentów lub premierów.

W samej Moskwie panuje niesłycha 
ny ruch i ożywienie. W koncertach i 
widowiskach, które odbędą się jutro 
na ulicach i placach Moskwy, weźmie 
udział ogółem sto tysięcy artystów 
teatralnych, muzyków i śpiewaków.

Ogromne zabawy ludowe rozpoczy­
nają się już w sobotę wieczorem na 
płacach centralnych i w parkach im. 
Gorkiego.

MOSKWA, 7.9. (PAP). W piątek 
przybyła do Moskwy delegacja polska 

i uroczystości 800-lecia.
W skład delegacji wchodzą: prezy­

dent m. st. Warszawy, St. Tołwiński, 
prezydent m. Gdyni Zakrzewski i pre­
zydent m. Wrocławia Kupczyński, De­
legacja polska, którą powitali radca 
Juszkiewicz z ramienia ambasady R. P. 
i wiceprzewodnicząca Moskiewskiej 
Rady Miejskiej p. Sariczewa. bierze 
udział w uroczystej akademii w Tea­
trze Wielkim.

Do Moskwy przybyły również dele­
gacje Francji, Czechosłowacji, Kana­
dy, Jugosławii, Bułgarii, Węgier, Fin­
landii, Norwegii, Rumunii, Szwecji, 
Włoch, Danii, Turcji, Holandii, Luxem 
burga i Syjamu. Chiny, Meksyk, Abi­
synia i Wenezuela będą reprezentowa 
ne na uroczystościach moskiewskich 
przez swych przedstawicieli dyploma­
tycznych.

MOSKWA, 7.9 (PAP). Rada Miejska 
zebrała się na uroczystą akademię ju­
bileuszową. Członkami prezydium ho­
norowego zostali wybrani przez akla­
mację Generalissimus Stalin oraz 
członkowie Biura Politycznego i Komi­
tetu Centralnego Partii Komunistycz­
nej.

Rząd trwa, ale kryzys trwa również 
Stosy prasy francuskiej
o sytuacji rządu Ramadiera

PARYŻ, 7.9. (PAP). Obserwatorzy 
parlamentami zwracają uwagę na 
fakt, że 292 głosy, uzyskane przez Ra 
madiera jako Votum zaufania, nie się 
gają nawet absolutnej większości o- 
gólnej liczby deputowanych, których 
parlament liczy 618.

Pisma podkreślają, te  gabinet zo­
stał uratowany tylko dzięki wstrzy­
maniu się od głosu skrajnie prawico­
wego stronnictwa PRL. Ponieważ wy 
niki głosowania nie odpowiadały po­
jęciu „zaufania bez zastrzeż«!“, które

go domagał się Ramadier, złożył on 
dymisję na ręce prezydenta Auriola.

„Rząd mniejszości“ — pisze „Hu­
manité“ — podczas, gdy prawicowa 
„Epoque“ stwierdza, że „rząd trwa, 
ale kryzys trwa również".

Istniejąca sytuacja zaostrzyła 
jeszcze bardziej kryzys w łonie partii 
socjalistycznej. W sobotę wieczorem 
zebrał się komitet naczelny SFIO, 
który ewentualnie postanowi zwołać 
nadzwyczajny kongres partii socjali­
stycznej.

Demarche Polski ru Paryżu 
Realizacja piano berlińskiego
byiaby groźbą dla bezpieczeństwa Europy

dla krajów sąsiadujących zPolska Agencja Prasowa komunikuje:
„Ambasador R. P. w Paryżu Jerzy 

Putrament został przyjęty przez mini­
stra odbudowy Francji Letourneau, za­
stępującego nieobecnego ministra spraw 
zagranicznych Bidault.

W swym derriarche ambasador Putra­
ment nawiązał do rozmów, które były 
prowadzone w Londynie przez przedsta­
wicieli Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji i zostały zakończone 
komunikatem z dnia 28.8.1947 roku oraz 
ogłoszeniem dnia następnego w Berlinie 
planu produkcji przemysłowej Niemiec.

Zdaniem Polski narady londyńskie po­
zostają w sprzeczności z uchwałami prze 
widującymi realizację pobierania decyzji 
w sprawie Niemiec przez cztery mocar­
stwa.

Realizacja planu ogłoszonego w Berłi-

1" nie a przekraczającego ustalone, rzeczy­
wiste potrzeby Niemiec spowodowała-./ 
w rezultacie odbudowę niemieckiej potę 
gi przemysłowej, co zawierałoby w sobie 
groźbę dla bezpieczeństwa Europy, a

zwłaszcza 
Niemca tri.

Uchwalony plan podniesienia produk­
cji przemysłowej Niemiec pozostaje po­
za tym w sprzeczności z zasadą pierw­
szeństwa odbudowy krajów zniszczo­
nych wskutek agresji niemieckiej Wresz 
cie plan ten stanowi jednostronnie pod­
jętą próbę rewizji planu reparacji jakie 
winny płacić Niemcy krajom zwycięskim, 
a wśród nich i Polsce.

Ambasador Putrament zwrócił uwagę 
na to, że obecnie toczą się rozmowy pol­
sko - francuskie w celu zawarcia trakta­
tu, zabezpieczającego Polskę i Francję 
przed niebezpieczeństwem nowej agresji 
niemieckiej. W tych warunkach fakt u- 
działu Francji w konferencji londyń-

Wojsko i policja brytyjska
chronią maharadżę przed demonstrantami

BANGALORE, 7.9 (obsi. wł.). — W 
mieście Mysore policja otworzyła ̂  ogień 
do olbrzymiego tiumu, który próbował 
się wedrzeć do pałacu maharadży. Jed­
na osoba została zabita, kika innych od­
niosło rany. Zostały zawezwane oddzia 
ły wojskowa a policja zmuszona byia 
do zatarasowania przed tłumem wejścia 
do paiacu.

W Bangalore na skutek pochodów de 
monstracyjnych została zarządzona go­
dzina policyjna. Demonstracje trwają na 
dal. W południowej części miasta policja

otworzyła ogień na demonstrantów, za­
bijając jednego z nich i raniąc 4.

Tłum zabrykadowal ulice przy pomo- 
;y drzew i kamieni, zdemolował lampy 
uliczne i przewody telefoniczne, oraz ob 
rzucił policję kamieniami. Przed rezy - 
dencją ministra wychowania publiczne­
go została postawiona straż wojskowa, 
po nieudanych próbach zdemolowania je 
go domu przez studentów.

Dz:siaj rai.o policja dwukrotnie użyia 
gazu łzawiącego, rozpędzając demon­
strantów przy pomocy palek.

Dzień protestu
przeciwko drożyźnie

we Włoszech
RZYM, 7.9. (obsł. wł.) Kierownictwo 

włoskiej partii komunistycznej i wło­
skiej partii socja 
listycznej opubli­
kowało dziś ko­

munikat, w któ­
rym podają do 
wiadomości, że o- 
bie partie ogła­
szają dzień 20 
września dniem 
protestu ludnoś­
ci przeciwko dro 
żyźnie.

„Manifestacje 
zorganizowane przez partie lewicowe 
— czytamy w komunikacie — mają 
na celu ostrzec naród przed niebezpie­
czeństwem, na jakie zostaje wystawio­
ny, na skutek polityki gospodarczej 
rządu de Gasperi.“

skiej nie mógł nie wywołać różnych ko­
mentarzy co do istotnego stanowiska 
rządu francuskiego.

Ambasador Putrament poprosił w imię 
niu Rządu Polskiego o bliższe sprecyzo­
wanie istotnego stanowiska rządu fran­
cuskiego w tej niezmiernie ważnej spra 
wie Interesującej obydwa kraje. _____

Na odbudowę Warszawy
W związku z zapoczątkowaną przez Prezydenta RP akcją Miesiąca Od­

budowy Stolicy, nastąpiła wymiana poniższych depesz:
PREZYDENT RP, OB. BIERUT

WARSZAWA.

Na apel Ob. Prezydenta RP, cala załoga Fabryki Maszyn Rolniczych 
w Zielonej Górze na zebraniu dnia 2 bm., jednogłośnie uchwaliła ofiarować 
jednodniowy zarobek na odbudowę Warszawy.

PRACOWNICY FABR. MASZYN ROLN.
Do

FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH W ZIELONEJ GÓRZE.
Dziękuję całej załodze Fabryki Maszyn Rolniczych za jej ofiarność na 

rzecz odbudowy Warszawy.
BOLESŁAW BIERUT.

DO PREZYDENTA RP, OB. BIERUTA
WARSZAWA.

Obywatelu Prezydencie, my, pracownicy firmy C. Hartwig w Gdyni, ze* 
brani w dniu 5 bm., śpieszymy na Twój apel, ofiarując na odbudowę 
Warszawy swój jednodniowy zarób«:.

PRACOWNICY FIRMY C. HARTWIG 
GDYNIA.

DO PRACOWNIKÓW FIRMY C. HARTWIG
W GDYNL

Dziękuję serdecznie pracownikom C. Hartwig w  Gdyni za szlachetny 
odzew na mój apel w  sprawie pomocy w odbudowie Warszawy.

*  BOLESŁAW BIERUT.

Zgoit wiceministra

Władysława Czajkowskiego
¡Ml

Między sprawozdania z Trzeciego Z ja 
zdu Przemysłowego Ziem Odzyskanych, 
będącego podsumowaniem wyników na­
szej pracy na tych ziemiach wdarła się 
smutna wiadomość o śmierci wicemini­
stra Ziem Odzyskanych, Władysława 
Czajkowskiego, jednego z najaktywniej 
szych pracowników w wielkim dziele za 
gospodarowania Ziem Odzyskanych.

Władysław Czajkowski nie natężał do 
naszej partii, nie należał do żadnej par­
tii politycznej w Polsce. W okresie oku 
nacji pracował w delegaturze rządu 
londyńskiego. Po wyzwoleniu uczciwie 
stanął do pracy nad odbudową kraju. Od 
chwiłi utworzenia Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych stanął na odpowiedzialnym 
stanowisku wiceministra Ziem Odzyska 
nych.

Jako Jeden z pierwszych — spośród 
ludzi, którzy w okresie okupacji stali od 
nas daleko — zrozumiał, że d!a uczci - 
wego Polaka istnieje tylko droga 
współpracy w wielkim dziele odbudowy 
kraju, że budować przyszłość Polski nad 
Odrą i Nysą Łużycką można tylko na 
platformie polskiej demokracji ludowej. 
Zrozumiał to i wyciągnął z tego uczci­
wie wszystkie konsekwencje, oddając 
swoją wiedzy fachową I swoje wybitne

zdolności całkowicie wielkiej sprawie 
zagospodarowania Ziem Odzyskanych.

Władysław Czajkowski był w całym 
tego słowa znaczeniu bezpartyjnym, był 
uczciwym bezpartyjnym. I pod tym 
względem zmarły był symbolem i wzo­
rem. Symbolem i wzorem uczciwie po­
jętej współpracy bezpartyjnych z demo 
kracją ludową. Jego bezpartyjność nie 
przeszkadzała mu w pracy na odpowie­
dzialnym stanowisku w ministerstwie, 
na którego czele sto) sekretarz general­
ny naszej partii. Nłe przeszkadzała, po­
nieważ swoją współpracę rozumiał i re­
alizował uczciwie.

Przykład Władysława Czajkowskiego 
na jednym z najwyższych stanowisk w 
państwie wykazał to samo, czego co­
dziennie dowodzi praca milionów bezpar 
tyjnych robotników, chłopów i inteli­
gentów, wykazał, że udział w budowie 
Polski Demokratycznej nie jest zamknłę 
ty dla żadnego bezpartyjnego pod wa - 
runkiem, że założeniem tego udziału 
jest szczera wola pracy dla kraju.

Władysław Czajkowski położył nie • 
spożyte zasługi dla sprawy Ziem Odzy­
skanych.

Część jego parnię««]

W związku z miesiącem odbudowy 
Warszawy, PREMIER JÓZEF CY­
RANKIEWICZ, złożył na Stołeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy—30.000 zŁ

WICEPREMIER WŁADYSŁAW GO­
MUŁKA złożył na SFOS — 15.000 zł.

WICEPREMIER ANTONI KO“
1 RZYCKI, złożył na ten sam cel — 

15.000 Zł.

Mer Londynu
nie zdążył
przygotować
insygiów ani klejnotów

LONDYN, 7.9. (Obsł. wł.). — La- 
bourzystowski „Daily Herald“ wyra­
ża dziś ubolewanie z faktu, że lord 
mer Londynu nie przyjął zaprosze­
nia wzięcia udziału w uroczystoś­
ciach, związanych z 800-leciem ist­
nienia Moskwy.

Lord mer oświadczył w tej spra­
wie, że zaproszenie przyszło 27 sierp 
nia, wobec czego było bardzo mało 
czasu na utworzenie delegacji i na 
przygotowanie insygniów merowskich 
i biżuterii, gazeta jednak uważa, że 
mimo to lord m er powinien wyje­
chać nawet bez radców miejskich.

Jesteśmy pewni — kończy „Daily 
Herald“ — że obywatele Moskwy 
wybaczyliby merowi to, iż nie po­
siada klejnotów i  oznak swej wła­
dzy.
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400 tysięcy chłopów otrzyma akta nadania ziemi
Każdy robotnik i pracownik na ZLO. może mieć wiosny domek

Nie poirafikśmy jeszcze Wydo­
być z organizniii^ańśtwowe^) ta­
kiej sumy środków,'która pozwoli­
łaby na szkoienielcaiegoknarybku 
młodzieżowegó?\n¿«-zbędnego dla 
rozwoju przemysłu) j życia) gospo­
darczego. . v

W młodzieży polskiej, w \ mło­
dym dorastającym' pokoleniu na­
rodu polskiego ikwią wielkie mo­
żliwości gospodarcze, tkwi wiel­
ki-potencjał produkcyjny, nie wy 
kórzystany po dzień dzisiejszy 
całkowicie. Nikt nie wątpi, że 
cała młodzież gotowa jest pra­
cować z zapałem i poświęceniem 
dla Polski, jeśli do tej pracy zo­
stanie zorganizowana. W brat-

drużynach pracy dokonuje w.e!- 
kich wyczynów budowniczych.

A młodzież polska nie jest 
ani mniej ofiarna, ani mniej wy­
trwała i zahartowana w pracy i 
służbie dla ojczyzny od młodzie­
ży innych krajów słowiańskich. 
Połsiśife młodzieżowe brygady 
pracy’ okazały się bądź najlep­
sze, bądź jedne z najlepszych 
wśród brygad młodzieżowych 
wielu innych narodowości bio­
rących udział w odbudowie Ju­
gosławii i Bułgarii. Polska win­
na wykorzystać doświadczenia 
pracy młodzieży jugosłowiańskiej 
' bułgarskiej tym bardziej, że 

.na skutek sprowadzenia do rróni- 
jmum bczpy Wojska Polskiego,
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nich nam krajach słowiańsKicft,\ 'zdecydowana większość poboro 
w Jugosławii . Bułgar", miodzueź1 wej młodzieży nie jest powoły- 
zorganizowana w ochotniczych wana do służby wojskowej.

Oszczędność zwiększ« tSMpo odbudowy kraju
Albo weźmy zagadnienie akcji 

oszczędnościowej.
Prowadzimy tę akcję od dłuż­

szego czasu i daj© onarniezłe re­
zultaty. Tym niemniej margi­
nes oszczędnościowy w każdym 
bodaj przedsiębiorstwie i insty­
tucji jest jeszcze pokaźny, tak 
w dziedzinie wydatków rzeczo­
wych, jak i osobowych. Obowiąz 
kiem kierownictwa zakładów 
jest zmniejszyć ten margines do 
minimum. Związki zawodowe 
winny dopomóc dyrektorom w 
tej akcji. Spośród wielu pozy- 
cyj rozchodowych, jełóre można 
zmniejszać, pragnę, wskazać na 
pozycję węgla opalowego. Mó­
wię o  węglu nie dlatego, że na 
pozycji opalowej można wszę­
dzie najwięcej zaoszczędzić. — 
Centralne instancje państwowe 
może więcej mogą zaoszczędzić 
na wydatkach samochodowych 
niż opałowycht ośJłtzęd-
ność w zużyciu węgla jest naj­
bardziej- ■'feoĘteysłńa-i.l'' 
punktu widzenia Konieczności 
wzmagania eksportu. Polska na- 
ię ły  dzisiaj do krajów o najwyż 
siej komunie ji węgla opalowego 
na głowę mieszkańca. W porów­
naniu t  'nnymi bogatszym! od 
nas narodami prowadzimy na­
prawdę rozrzutną gospodarkę a- 
patową. Każda: tona zaoszczę­
dzonego i eksportowanego wę­
gla zwiększa tempo odbudo­
wy kraju. Na efośporeie wę­
gła głównie opiera się prze­
cież nasz handel, zagraniczny. A 
nie zapominajmy^Je oprócz im-

portu zdrowego, inwestycyjnego, 
mamy bardzo pokaźny, koniecz­
ny wprawdzie, lecz niezdrowy 
dla . tempa odbudowy kraju, im- 
1 port ko nsumeyjny. Tyiko w o- 
\becńym roku gospodarczym mu­
simy zakupić zagranicą zboża 
za kilkadziesiąt milionów dola­
rów.

Nie zamierzamy wprawdzie 
zmniejszać kartkowych przydzia 
łów chleba, jak to robią inne 
państwa na Zachodzie, które do­
tychczas żyły na rachunek poży­
czek zewnętrznych, lecz dla po­
trzeb naszego importu musimy 
wygospodarować, i przez zwięk­
szenie produkcji, i przez oszczęd 
nosć, możliwie największą ilość 

¿dewiz osiągalnych dla nas tyl­
ko na drodze eksportu towaro­
wego. Jest przysłowie, że osz­
czędzać, to znaczy dobrze wy- 

Ta zasada jest słusz 
«na. Winniśmy oszczędzać jak 
najwięcej, wszędzie, gdzie tylko 
można, aby natychmiast obrócić 
zaoszczędzone środki na pomno­
żenie trwałych wartości materiał 
nych, na zasilenie inwestycyj.

Te dwa przytoczone przykła­
dy nie wyczerpują naturalnie 
wszystkich możliwości ulepszenia 
naszej drogi odbudowy i zabez­
pieczenia tempa realizacji planu 
gospodarczego w ramach nakre­
ślonych. Są one tylko ilustracją 
tych możliwości. Kierownicze 
organa gospodarcze i polityczne 
znajdą ich jeszcze wiele, gdy 
zaczną szukać.

Będziemy zwalczać każdą spekulację
Obowiązek świadczenia w mak 

symalnych granicach możliwo­
ści na rzecz .dalszej odbudowy 
kraju i rozbudowy potencjału 
produkcyjnego cięży na każdym 
<®MAełu. Kaiájy Polak winien 
uświadamiać sobie konieczność 
co najmniej dotrzymywania przez 
Połakę tempa rozwoju, wobec 
planowanego przez państwa an­
glosaskie tempa odbudowy Nie­
miec. Dążeniem rządu jest spra 
wiedliwe rozkładanie świadczeń 
na wszystkie warstwy społeczne. 
Będziemy nadal zwalczać ostro 
wpzeliką spekulację i przeciwsta­
wiać się ewentualnym tenden­
cjom do zwyżki cen. Zarówno 

2,0 spekulacja, jak i spra- 
wadliwe opodatkowanie doeho- 
dow da się przeprowadzić tylko 
przy współdziałaniu organizacyj 
społeczno - politycznych z orga­
nami państwowymi. Dla takiej 
współpracy stworzyliśmy ostat­
nio podstawy prawne.. Deéwtad-

Ztcnti*

taczenie wykazuje, że droga 
jest dobra i skuteczna.

W twardym i surowym okre­
sie odbudowy, kiedy zarobki ca­
łego świata pracy najemnej za­
spokajają zaledwie niezbędne je­
go potrzeby życiowe i nie można 
ich jeszcze obecnie wydatnie 
podwyższyć, spekulacja i uchyla­
nie się od obowiązku podatko­
wego innych warstw społecznych 
jest prawdziwą zbrodnią wobec 
państwa i narodu, inicjatywie 
prywatnej pozwalamy osiągać 
dostatecznie wysoką stopę zysku, 
zostawiliśmy jej szerokie pole 
działalności gospodarczej. Lecz 
oszustwa podatkowe, czy inne 
przestępstwa muszą być ostro 
prześladowane, tępione i kara­
ne. Leży to w interesie ogólno­
narodowym, a więc i w dobrze 
zrozumiałym interesie prywatnej 
inicjatywy. Współdziałanie na 
tym odcinku z organami pań­
stwowymi jest obowiązkiem każ­
dego Polaka.

»ody się z Mariom;
O tym, jak ważne miejsce zaj 

mu ją Ziemi© ■ Odzyskane w na­
szym planie gaj^pedamym, mó­
wiono już niejednokrote*©. Róż­
nica w tej sprawie jest tylko ta, 
że jeśli wczoraj mogli być w 
Polsce ludzie, którzy nie doce­
ni a n i  n-ie uświadamiali sobie w 
pełm znaczenia Ziem Odzyska­
nych, to dzisiaj już takich nie 
ma. Ziemie Odzyskane w świa­
domości wszystkich Pgiaków 
zrosły się z  Polską tak głęboko 
i nierozerwalnie, jgk gdyby nigdy 
w swojej przeszłości nie były

włożył w te ziemie tyle pracy, 
energii, zapału i poświęcenia dla 
przywrócenia ich polskości, ż© 
dzisiaj nawet c \  którzy dla swo 
ioh celów poetycznych chcieliby 
ponownie oddać je pod zabór 
niemiecki, nie wierzą w możli­
wość urzeczywistnienia takich 
zamiarów. Pięć milionów Pola­
ków zamieszkałych na Ziemiach 
Odciskanych wraz z całym na­
rodem polskim stworzyło nie­
odwracalny już fakt historyczny.

Pod dach Polski odrodzonej, 
przeważnie na Ziemie Odzyskane,

rozrzuconych po obcych ziemiach. 
W domu ojczystym znajdą pracę 
i zarobek wszyscy, którzy dó niego 
wrócą. Jeśli dzisiaj pokaźna licz­
ba Polaków, wypędzonych z kraju 
przez wojnę znajduje się jeszcze 
poza granicami Polski, to trzyma 
ich tam tylko zakłamana propa­
ganda emigracyjnej reakcji oraz 
utrudnianie powrotu do kraju

skiej siły roboczej. A w Niem­
czech angielskie władze okupacyj­
ne nie chcą zezwolić na powrót do 
kraju nawet tym Polakom, którzy 
o to usilnie zabiegają. Rząd Pol­
ski od dawna czyni starania o urno 
żliwienie powrotu na ziemię ojczy 
stą Polakom, którzy w przeszłości 
szukając zarobku wyemigrowali 
do Niemiec. Liczba tych Polaków

przez obce rządy. Kapitaliści za-j sięga dzisiaj około 100 tysięcy, sku 
graniczni i ich reprezentanci pań-| plonych przeważnie w Nadrenii i 
stwowi niechętnie rezygnują z poll Westfalii.

Polacy z Westfalii winni wrócić do Polski
aby nie czyniły trudności tej kate­
gorii Polakom w Niemczech w 
powrocie do kraju. Od tego czasu 
upłynęło już kilka miesięcy, a

™ j/l J i r ----- ------------- —-- -----  -----* - f
od niej oderwane. Naród potek' | ściągnęliśmy miliony Polaków,

Przeważająca większość ich 
pragnie wrócić do Polski nie 
chcąc dłużej pracować na Niem­
ców. Wielokrotne próby polskiej 
Misji Wojskowej w Berlinie wyje­
dnania u angielskich władz oku­
pacyjnych zezwolenia na ich pow­
rót do Polski nie dały dotychczas 
rezultatu. Anglicy zasłaniają się 
tym, że Polacy ci przyjęli obywa­
telstwo niemieckie1 i wobec tego 
są Niemcami. Dziwnie wprawdzie 
wygląda ta troska władz angiel­
skich o niedopuszczenie do Polski 
„Niemców“. Prawdziwych, rodo­
witych Niemców nie chcą'od nas 
przyjmować nawet do wysokości 
tej liczby, do której umownie zo­
bowiązywały się. Z tej przyczyny 
nie wykonaliśmie w terminie pla 
nu repatriacji ludności niemieckiej 
do Niemiec. Natomiast chciałyby 
one zatrzymać u siebie takich „Nie 
mców“, których my uważamy za 
Polaków i którzy aż do Warszawy 
posyłali swoje delegacje, aby im 
rząd polski umożliwił powrót do 
ojczyzny. Minister Bevin w czasie 
swego pobytu w Warszawie solen-

sprawa nie ruszyła z martwego 
punktu i przedstawiciele angiel­
skich władz okupacyjnych w 
Niemczech nadal zasłaniają się 
brakiem dyrektyw z Londynu.

My dobrze rozumiemy dlaczego 
angielskie władze usiłują nie do­
puścić do powrotu Polaków.
Chciałyby one użyć polskich ro­
botników w Nadrenii, Westfalii i w 
innych miejscowościach przy pla­
nowanej odbudowie Niemiec.
Rząd polski, opinia polska i nasze 
wychodźstwo zarobkowe w Niem­
czech nigdy się na to nie zgodzą. 
Dla polskich górników, hutników, 
robotników fabrycznych i rolnych, 
dla wszystkich Polaków w Niem­
czech mamy dosyć pracy u siebie. 
Żądamy wpuszczenia ich do Pol­
ski, która jest ich ojczyzną i do 
której chcą wracać. Nie można 
zmuszać Polaków do pracy na 
rzecz Niemców. Jesteśmy pewni, 
że demokratyczna opinia angielska 
całkowicie podzieli J poprze nasze 
stanowisko.

nie przyrzekał przedstawicielom 
polskiego rządu, że wyda polece­
nie podwładnym sobie organom,
Uwłaszczamy Polaków aa Ziemiach Odzyskanych
Z ofesBjMZjBzdtt*»'’ Przemysłu w: najbliższych dniach wejdzie: w.

Ziem Odzyskanych poświęcę jesz­
cze kitka słów jednej z najwążriiej 
szych akcyj przeprowadzanych 
przez rząd. Do takich akcyj nale­
ży bezwątpienia akcja uwłaszcze­
niowa na Ziemiach Odzyskanych. 
Akcja uwłaszczeniowa prowadzo­
na jest od dłuższego czasu w zakre 
sie osadnictwa rolniczego oraz w 
zakresie ruchomości. Na dzień 1 
lipca br. wydano osadnikom rol­
nym około 150 tysięcy orzeczeń, 
stanowiących podstawę do wyda - 
nia aktów uwłaszczeniowych t. 
zw. aktów nadania. Do końca br. 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
planuje wydanie około 400 tysięcy 
takich aktów. Obecnie pzystępu - 
jemy do akcji uwłaszczenia na od­
cinku gospodarstwa nie rolnicze­
go, czyli akcję uwłaszczeniową 
rozszerzamy na domy mieszkalne 
zarówno jedno-: czy dwu-rodzinne, 
jak i czynszowe, wille, warsztaty 
rzemieślnicze r usługowe oraz dr o 
bne przedsiębiorstwa przemysło

ątąęKum, realizacji %
Niektóre najważniejsze szcze­

góły tej akcji przedstawiają się 
następująco:

W zakresie domów mieszkal ­
nych kierujemy się naczelną ideą 
umożliwienia wszystkim robotni 
kom, pracownikom państwo­
wym i samorządowym oraz w o- 
góie wszystkim najemnie pracu­
jącym, nabycia NA WŁASNOŚĆ 
DOMKU LUB MIESZKANIA 
NA WARUNKACH ULGO­
WYCH, MIESZCZĄCYCH SIĘ 
W GRANICACH ICH ZARÓB - 
KOW I UPOSAŻEŃ.

Dążymy dio tego, aby na terenach 
Ziem Odzyskanych uwolnić w prze 
ciągu lat 5-ciu możliwie najwięk­
szą ilość najemnie pracujących od 
płacenia czynszów mieszkanlo - 
wych, które w warunkach normal­
nych, przedwojennych pochłaniały 
z reguły 20 proc. i więcej zarobku 
robotnika, czy pracownika umy-

we. Akcja ta, która wymagała j słowego. Osiągnąć to chcemy w 
wielkiej pracy przygotowawczej,1 sposób następujący:

Jak robotnik nabędzie na własność dom
Załóżmy, że wartość jednoro­

dzinnego domku mieszkalnego 
wraz z ogródkiem wynosi 10 ty­
sięcy złotych przedwojennych.
Szacunek ten może być dla dom- 
ków jednorodzinnych wyższy lub 
niższy w zależności od jego wiel­
kości i stopnia zużycia. Stosując 
ulgowe warunki dla świata pracy 
przedwojenną wartość podnosimy 
tylko pięciokrotnie tj. wartość 
obecną takiego domku ustalamy 
na 50 tysięcy złotych. Robotniko­
wi, który pragnie nabyć go na 
własność, rozkładamy tę sumę na 
okres 5-ciu lat na spłaty miesięcz ­
ne z tym zastrzeżeniem, że spła - 
tę miesięczną ustala się w procen­
towej skali zarobku miesięcznego 
każdego nabywcy i skala ta obo - 
wiązywać ma przez cały 5 - 
letni okres. Inaczej mówiąc, jeśli z 
wysokości obecnego zarobku ro­
botnika - nabywcy wypadnie, że 
pierwsza miesięczna rata stano­
wi 10 proc. jego zarobku miesięcz 
nego, to te 10 proc., ustalone jako

5 lał oszczędności wystarcz? na kapnę 
wtaonogo domu

W ten sposób „ragniemy umoż- oszczędzać stosunkowo

wysokość raty za pierwszy mie­
siąc obowiązują już przez wszyst­
kie miesiące całego 5-letnlego 
okresu. W ten sposób skarb pań­
stwa gwarantuje sobie otrzyma­
nie pełnej obecnie ustalonej war­
tości domu, spłacanej przez 
okres 5-letni. Ogólne zmiany w 
płacy zarobkowej, jakie mogą 
zajść na przestrzeni tego okresu, 
przy spłacie rat za domek wyno­
szą zawsze jeden i ten sam odse­
tek miesięcznego zarobku nabyw­
cy.

Podobną metodę spłat zamie­
rzamy zastosować do wszystkich 
obiektów mieszkalnych z tym, że 
duże domy czynszowe winny być 
objęte przez Spółdzielnie Miesz­
kaniowe, zorganiz-' ne przez 
dzisiejszych lokatorów. Oplata za 
kupno mieszkania w obecnych db- 
rnach czynszowych byłaby natu­
ralnie o wiele mniejsza, aniżeli o- 
płata przy kupnie sam-dzielnego 
domku m'- ’ ' - ’go.

iiwić światu pracy nabycie nieru­
chomości na warunkach dla nie­
go dostępnych. Jeśli ktoś zechce

niedużą
część swego zarobku przez 5 lat, 
to stanie się właścicielem obiektu 
o wielokrotnie większej wartości

aniżeli zaoszczędzona suma. Je—i 
ktoś, w warunkach przedwojen­
nych, zaliczał się do wysoko upo­
sażonych i zarabiał 200 zł mie­
sięcznie, to oszczędzając miesięcz 
nie 20 proc. zarobku musiał osz­
czędzać przez 20 lat zanim złożył 
sumę 10.000 zł. Według naszego 
projektu robotnik czy urzędnik, 
kupujący domek będzie oszczędza! 
w przybliżeniu 10 proc. swego za 
robku przez lat 5 i stanie się wła­
ścicielem domu o wartości przed­
wojennej 10 tysięcy złotych.

Poza tym projektuje się zasto­
sowanie szeregu dodatkowych ulg 
tj. umorzenie spłaty rat w przy - 
padku śmierci pracownika, jeśli 
spadkobiercami są nieletnie dzieci, 
lub niezdolne do pracy osoby oraz 
w przypadku trwalej utraty przez

pracownika zdolności do pracy na 
skutek nieszczęśliwego wypadku 
przy pracy. Jeśli nabywca utracił 
pracę bez jego winy, płatność rat 
będzie odroczona na czas bezro­
bocia.

Dla świata pracy przewiduje się 
odliczenie od ceny nabycia po 1 
proc. za każdy miesiąc przepra­
cowany na Ziemiach Odzyska­
nych do 9.V.1947 r. z tym ograni­
czeniem, że obniżka z tego tytułu 
nie może przekraczać 15 proc. 
Nabywca może w każdej chwili 
zrzec się kupna, lecz przed upły­
wem 5-ciu lat tylko na rzecz Skar­
bu Państwa, przy czym uiszczona 
przez mego suma zostanie mu 
zwrócona po poir.ceniu normal­
nie obowiązującego komornego.

Przywileje dio inwestycji prywatnych na Z. 0.
Jeżeli chodzi o nabywców spo­

za świata pracy najemnej, to prze 
widuje się sprzedaż wsze'kich o- 
biektów nie podlegających wyłą­
czeniu od prywatnego uwłaszcze­
nia przy zastosowaniu mnożników 
od 20 do 50 (w rzadkich przypad­
kach) przy zastosowaniu kredytu 
do 2 lat. W razie zapłaty gotówką 
odlicza się nabywcy 25 proc. skon 
ta.

Prywatni nabywcy obiektów 
zniszczonych zostali wybitnie 
uprzywilejowani przez odpowied­
nie dekrety i rozporządzenia w po 
równaniu z prywatnymi posiada­
czami obiektów niezniszczonych. 
Sumy wydatkowane na nabycie 
mienia na Ziem5"-'- n ' -,rskanych 
wyłączone zosta?v — ’ "'eta w opo­
datkowania dochodów nabywcy. 
Sumy wydatkowane na inwestycje 
nie są zaliczane do dochodu inwe- 
stytora. Od publicznej gospodarki 
lokalami i od przepisów o wyso­
kości komornego zw oH ’ - ’ zosta­
ły na; -Ziemiach-'; Odzyskanych: 
wszystkie nowo odbudowane do­
my, o He zniszczenie- było wyższe 
niż 33 proc. a yokale uszkodzone 
mniej niż 33 proc., i więcej niż 20 
proc. korzystają po odbudowie 
z tych samych ulg, z tym, że pod­
legają tylko przepisom o maksy

mainej ilości osób Nowo 
wane obiekty wolne są od podatku 
od nieruchomości na okres 5 lat 
i w ciągu tego czasu nie mogą l.j-ć 
obciążone na rzecz państwa i sa­
morządu, wolne są od podatku od 
lokali, a dochody płynące z takich 
budowli wolne są od podatku rów­
nież przez lat 5. Oprócz wyliczo­
nych ustawy r" \  d:. i  3/ereg
innych istotnych ulg.

Rząd zastosował tak daleko *dą- 
ce ulgi w tym celu. aby skłonić 
posiadaczy kapitału do inwestycji 
na Ziemiach Odzyskanych Wiele 
cennych obiektów gospodarczych 
niszczeje na skutek częściowego u- 
szkodzenia w okresie wojny. Pań­
stwo nie posiada dostatecznej iloś­
ci środków, aby na własny rachu­
nek mogło przeprowadzać repa­
rację zniszczeń. Lokata kapitału 
na Ziemiach Odzyskanych gwa - 
rantuje posiadaczowi sprawiedli­
wy dochód i z drugiej strony orzy- 
czynia się do peineg:) ’ gospoda­
rowania tych terenów, ratując 
przed zniszczeniem cenne obiekty. 
Inicjatywie prywatnej otwarliśmy 
na bardzo dogodnych warunkach 
szerokie pole działalności gospodar 
czej, na odcinku pożądanym dla 
państwa i narodu. Będzie ona zda 
wać egzamin swego patriotyzmu.

Zabezpieczenie praw repatriantów i osadników
wojskowych

Repatriantom, którzy osiedlili i również dla osadników wojsko- 
slę na Ziemiach Odzyskanych! wych, których pojęcie zostanie
względnie osiedlą się do końca br 
i którzy pozostawili swoje mienie 
poza granicami państwa polskiego 
przewidujemy bezpłatre nadanie 
obiektów gospodarczych nie prze­
kraczających wartości oodynku 
mieszkaniowego o powierzchni 
użytkowej do 220 m kw.

Daleko sięgające uigi przy na­
bywaniu nieruchomości w akcji 
uwłaszczeniowej osadnictwa n!e- 
rolmiczego, zostały przewidziane

ściśle sprecyzowane.
Tak w najogólniejszych zary­

sach przedstawiają -ię projekty 
rozporządzeń wykonawczych do 
dekretu o osadnictwie mero ni­
czym, które ukażą się już w dniach 
najbliższych.

Wprowadzenie w życie wszyst­
kich naszych planów państwo­
wych i narodowych uzależnione 
iest przede wszystk!m od lud-:, od 
Ich wykonawców.

0 człowieku świadczy lego praca
Środki materialne, pieniąJze są ród polski sam pracuje na siebie i 

bardzo ważnym ’cnie n lecz 1 dla siebie i dlatego pracuje ofiarnie.
nie mogą one zastąpię z. anal u, wv-i Wszystko zależy od ludzi, a zwłasz 
trwałości i ofiarności w pracy, j cza od kierownictwa. Na kierów* 
oraz słusznej linii politycznej, i niczych ludziach przemysłu ciążą 
Świadczą o tym przykłady innych) nadal wielkie zadania. Będziemy 
państw. Jest wiele krajów, które, się od nich domagać systematycz- 
po ukończeniu wojny otrzy- nego wypełniania planów produk-
mały wielomiliardowe pożycz - 
ki dolarowe. Za drobną część 
tej sumy Polska wybitnie po - 
większylaby swoją produkcję 
szczególnie wydobycie węgla i w 
stopniu o wieie większym niż do­
tychczas przyczyniłaby się do od­
budowy Europy.

Te kraje natomiast nie tylko 
nie stanęły na własnych nogach, 
lecz po skonsumowaniu pożyczki 
zapowiedziały swym obywate • 
lom, a w pierwszym rzędzie klasie

cyjnych i to przede wszystkim bę­
dzie miernikiem ich osobistej war­
tości, a nie legitymacja takiej lub 
innej partii, jeśli ją posiadają. A 
partyjna legitymacja zobowiązuje 
do wysokiej produkcji. Szanujemy 
również bezpartyjnych demokra­
tów i jeśli lepiej pracują od człon­
ków partii, cenimy ich wyżej od 
tych z legitymacjami. NIE LEGI­
TYMACJA PARTYJNA ŚWIAD­
CZY O WARTOŚCI CZŁOWIE­
KA, ALE JEGO PRACA. Cało-

robotniczej, obniżenie stopy życio- kształt jego pracy winien decydo- 
wej. Niedobrze jest żyć na cudzym . wać, czy należy mu przyznać taką 
garnuszku. Lepiej zjadać ze swoje-1 legitymację, 
go tyle, ile się do niego włoży. Na-

Jeszcze nie czas na odpoczynek
W ubiegłym okresie czasu zro-1 nych budowniczych. Ludzie prze­

biliśmy niemało i nauczyliśmy sięj mysłu — dyrektorzy, inżyniero- 
wiele. Łatwiej więc powinniśmy wie, majstrowie i dzielna polska 
maszerować naprzód. Na zelżenie klasa robotnicza, świadomi cedów 
wysiłku i odetchnięcie jeszcze me do których zdążają, jak dotych- 
nadeszła pora. Jeszcze zbyt dużo czas tak i nadal na pewno będą 
trudności piętrzy się dokoła. Lecz przodować narodowi polskiemu w 
nie wolno ich się lękać. Należy kie jego historycznym marszu ku lep- 
rować się zasadą, że trudności po szej przyszłości, 
to Istnieją, aby je przezwyciężać. IH-mu Zjazdowi Przemysłu 
Tylko w walce z trudnościami har Ziem Odzyskanych życzę owoc- 
tują się ludzie i wyrasta ją na dziel nych obrad
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U m o w a  o w s p ó ł p r a c y
Organizacjo Młodzieży TUR i Związku Walki Młodych

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
TUR I ZWIĄZEK WALKI MŁO­
DYCH — DWIE NAJBLIŻSZE SO­
BIE IDEOWO ORGANIZACJE MŁO 
DZIEŻY ZWIĄZANE NIEROZER­
WALNIE Z BUDUJĄCĄ SIĘ POL­
SKĄ LUDOWĄ OD JE J ZARANIA 
I  NAJAKTYWNIEJ DLA NIEJ PR A 
CUJĄCE — STWIERDZAJĄ CO NA 
STĘPUJE:

NARÓD NASZ POD PRZEWOD­
NICTWEM OBU PARTII ROBOTNI 
CZYCH I CAŁEGO OBOZU DEMO­
KRATYCZNEGO w ciągu ostatnich
traosa» ta i  awsxi*-,tóej w.i.ai » „.„.¿ni 
Jarego świata i  wytężonej pracy w 
wyzwolonej! Ojczyźnie, POŁOŻYŁ 
TRWAŁY FUNDAMENT POD NIE­
PODLEGŁY, SUWERENNY BYT 
FASfc** P OLS-^iiasiO.

Fundam ent ten stanowią: JED- 
N O L .f * FRONT KLASY ROBOT­
NICZEJ, SOJUSZ ROBOTNICZO- 
C’ZŁOPSKI, SOJUSZ ZE ZWIĄZ­
KIEM RADZIECKIM I INNYMI 
NARODAMI MIŁUJĄCYMI PO­
KÓJ.
Umożliwiło to przeprowadzenie 

wielkich reform ustrojowych, odzy­
skanie i zagospodarowanie Ziem Za­
chodnich, oraz planową odbudowę 
gospodarczą kraju.

Te rewolucyjne przemiany otworzy 
ly przed młodzieżą polską szeroką 
drogę do lepszej przyszłości. Nie je­
steśmy Już pokoleniem ludzi zbęd­
nych — KAŻDY Z NAS MA MOŻ­
LIWOŚĆ TWÓRCZEJ PRACY DLA I 
PAŃSTWA LUDOWEGO, DLA SPO- i 
LECZENSTWA. Coraz więcej synów 
robotniczych i chłopskich przy w ar­
sztatach pracy i na ławach szkol­
nych osiąga społeczny awans. W prak 
tyce realizuje młode pokolenie swe 
prawo do korzystania ze zdobyczy 
wiedzy i kultury, do odpoczynku, 
zdrowia i wszechstronnego rozwoju.

Przemiany te wrosły już tak głębo 
ko w codzienny byt każdego młode­
go człowieka w Polsce, że musiały 
przeorać psychikę młodzieży. Dowo­
dem tego — rosnące szeregi naszych 
bratnich organizacji i innych demo- ; 
kratycznych związków młodzieżo- | 
wych. Dowodem tego — kurczące się j 
nieustannie wpływy sił wstecznych' 
na młodzież i wzrastający je j udział; 
w  odbudowie kraju.

Masy młodzieży, coraz szerzej w łą ­
czającej się do budownictwa Polski j 
Ludowej, nie zawsze widzą jednak j 
jasno drogę i cel tego budownictwa, i 
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR - 
I  ZWIĄZEK WALKI MŁODYCH ! 
STWIERDZAJĄ, ŻE PODSTAWO- j 
WYM WSPÓLNYM ZADANIEM 
OBU NASZYCH ORGANIZACJI 
JEST UKAZANIE CAŁEJ MŁO­
DZIEŻY POLSKIEJ TEJ DROGI I 
TEGO CELU. JEST WYCHOWANIE 
NOWEGO CZŁOWIEKA - PATRIO­
TY NOWEJ OJCZYZNY. OFIARNE­
GO W WALCE, WYTRWAŁEGO W 
PRACY, IDEOWEGO I USPOŁECZ­
NIONEGO. DLA URZECZYWI­
STNIENIA TEGO PODSTAWOWE­
GO ZADANIA OBIE ORGANIZA-

Umowa, którą zamieszczamy u bok. posiada doniosłe 
milczenie dla rozwoju ruchu młodzieży pracującej w 
-'otsce, dla zbliżenia dwóch zasadniczych organizacji 
ego ruchu: Związku Walki Młodych i OM TUR. Wia­

domo, że właśnie na tym odcinku nie zawsze stosunki 
przedstawiały się pomyślnie.

Chcemy zwrócić uwagę na kilka najważniejszych 
nomentów, zawartej obecnie umowy.

Umowa nie ogranicza się do platonicznej „dekiara. 
•jl zasad", ale konkretyzuje te zasady, stawiając prak­
tyczne zadania młodzieży pracującej W DANEJ 
. UWILI i NA DANYM ETAPIE.

Wyścig Pracy, udział w. walce o podniesienie wydaj­
ności pracy — oto konkretne ogniwo, o które uchwy­
cić się mają obie organizacje. Rozwój Wyścigu Pracy — 
to spełnienie obowiązku wobec narodu, to udział mło­
dzieży w wielkim dziele odbudowy kraju. Ale jest to 
zarazem spełnienie dążeń samej młodzieży, dążeń indy­
widualnych każdego uczestnika, czy uczestniczki Wy­
ścigu. Oznacza on bowiem ZDOBYCIE FACHU, zdo-

Umowa ustala konkretne formy współpracy obu or­
ganizacji: terminy wspólnych zebrań, narad i dyskusji. 
Ta CODZIENNA, STAŁA WSPÓŁPRACA musi do­
prowadzić do zbliżenia towarzyskiego członków obu 
organizacji, zbliżenia szczególnie ważnego właśnie 
n młodzieży — zbliżenia, którego, niestety, często brak 
było dotąd.

Wreszcie umowa nakłada na obie organizacje obo­
wiązek walki z reakcyjnymi koncepcjami, sprzecznymi 
z solidarnością całej młodzieży pracującej, zmierzają 
tymi do rozbicia je j jednolitego frontu. Jest to jasna 
odpowiedź na próby niektórych „peeselizojących" ele­
mentów w ruchu młodzieży chłopskiej i —- z  drugiej 
strony WftN-owsfcich agentów podziemia — wbicia, 
klina między obie organizacje młodzieży robotniczej.

Każdemu, kto przeczyta uważnie umowę, musi stać 
się jasne: umacnia się jednolity fran t ZWM i OM TUR. 
umacnia się jedność młodzieży pracującej, je j jedność 
przy budowaniu Polski Ludowej 1 w walce z wrogami 
demokracji, bez względu na to, jakie maski nakładają

między obiema organizacjami 
przyjmie następujące formy: 
a) CO NAJMNIEJ RAZ W MIE- 

|| SIĄCU odbywać się będą wspólne ze 
i brania pełnomocnych przedstawicieli

bycće wysokiej kwalifikacji, zapewnienie sobie perspek- j oni na siebie, TEJ JEDNOŚCI NIKOMU NIE UDA SUb
yw rozwoju, dobrobytu i zdobycie szacunku otoczenia. S ROZBIĆ, TA JEDNOŚĆ ZWYCIĘŻY.

—

i k r  A '
Konieczna akcia

ja; Sprawa dojrzała jul do ostatecz­
nego i zdecydowanego rozwiązania. 
Spory między autochtonami a osadńka 

. mł o tytuł własności na obsadzone go-
odpowiednich Komitetów OM TUR i nieuregulowany dotąd stan

i! Zarządów ZWM: cesatralnych, woje- ; p()viapałMa, to główny choć nie jedyny 
I wódzkich, miejskich, powiatowych,' antagonizmów między starymi, a
j dzielnicowych i zarządów kół, nowymi mieszkańcami Ziem Odzyska -

b) CO NAJMNIEJ RAS NA DWA ! ny^t, p, przyczyna licznych niesprawne- 
I MIESIĄCE odbywać się będą współ- j ciüvsyck« postępków, to źródło krzywd, a 
P ne szerokie narady aktywów centra!- nierzadko ; przestępstw. Rzecz jest 
| nych, wojewódzkich, miejskich, po» tym bardziej gotowa do rozwiązania, że 
I wistowych. dzielnicowych oraz współ ;staieją już ściś'e sprecyzowane prze •

ne zebrania kół obu organizacji. j pisy prawne w te] materii, 1 istnieją o-
c) BĘDĄ ORGANIZOWANE I btektywne gospodarcze warunki dla o* 

WSPÓLNE WYSTĄPIENIA I IM- j statecznego uporządkowania stosunków
własnościowych na Ziemiach Odzyska - 
nych.

Prawo mówi wyraźnie: Osadnik, któ*

TUR i Związek Walki Młodych ni­
niejszym postanawiają:

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
TUR I ZWIĄZEK WALKI MŁO­

DYCH BĘDĄ WYCHOWYWAŁY 
SWE KADRY I WSZYSTKICH
c z ł o n k ó w  w  d u c h u  j e d n o ­
l it e g o  FRONTU KLASY RO­
BOTNICZEJ I SOJUSZU ROBOT­
NICZO - CHŁOPSKIEGO, W DU­
CHU WZAJEMNEGO ZAUFANIA 
ORAZ STAŁEGO ZACIEŚNIENIA 
WSPÓŁPRACY MIĘDZY OM TUR 
l ZWM.

OBIE SAMODZIELNE I RÓW­
NORZĘDNE ORANIZACJE. SZA­
NUJĄC WZAJEMNIE SWĄ IDEO­
LOGIĘ I STRUKTURĘ, BĘDĄ 
UZGADNIAĆ MIĘDZY SOBĄ STA 
NOWI8KO WOBEC WSZYST­
KICH WAŻNYCH ZAGADNIEŃ 
RUCHU MŁODZIEŻOWEGO
PRZED PUBLICZNYM JEGO 
SFORMUŁOWANIEM.

OBIE ORGANIZACJE WSZEL­
KIMI DOSTĘPNYMI SOBIE 
ŚRODKAMI ZWALCZAĆ BĘDĄ 
W SWYCH SZEREGACH I POZA

NIMI PRÓBY POWROTU DO 
PRZEZWYCIĘŻONYCH REAK­
CYJNYCH KONCEPCJI SPOŁECZ 
NYCH I WYCHOWAWCZYCH 
SPRZECZNYCH Z ZASADĄ SOLI 
DARNOŚCI MŁODZIEŻY PRACU­
JĄCEJ I  JE J INTERESAMI.

OBIE ORGANIZACJE ROZWI­
NĄ W £ P O I, N i  l  V,. . 
STRONNĄ DZIAŁALNOŚĆ W 
WALCE O TRWAŁY POKÓJ I 
WOLNOŚĆ NARODÓW UCISKA­
NYCH, O BRATERSTWO I SOLI­
DARNOŚĆ CAŁEJ DEMOKRA­
TYCZNEJ MŁODZIEŻY ŚWIATA. 
OBIE ORGANIZACJE POPRĄ W 
TEJ WALCE ŚWIATOWĄ FEDE­
RACJĘ MŁODZIEŻY DEMOKRA­
TYCZNEJ, KTÓREJ CZŁONKAMI 
SĄ OD CHWILI JE J ZAŁOŻENIA.

OBIE ORGANIZACJE BĘDĄ
MOBILIZOWAĆ MŁODZIEŻ DO 

WZMOŻONEGO UDZIAŁU W OD 
BUDOWIE KRAJU. W REALIZA­
CJI PLANU TRZYLETNIEGO, 
PRZEZ WSPÓLNE PROWADZE­
NIE AKCJI WYŚCIGU PRACY I 
WSPÓLNĄ WALKĘ O PODNIE­

SIENIE WYDAJNOŚCI PRACY. 
Farmy dalszego prowadzenia Wy­
ścigu Pracy wspólnie ustala kie­
rownictwa obu organizacji.

Obie organizacje wytężą wszyst­
kie siły we współpracy dla zwięk 

szenia udziału młodzieży w pracach 
SEKCJI MŁODZIEŻOWYCH
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
ZWIĄZKI SAMOPOMOCY
CHŁOPSKIEJ, SPÓŁDZIELCZO­
ŚCI, SPORTU, ORMO i innych 
stowarzyszeń użyteczności społecz­
nej.

OBIE ORGANIZACJE POPRO­
WADZĄ WSPÓLNIE IDEOLO­

GICZNĄ I ORGANIZACYJNĄ O- 
FENSYWE WŚRÓD MŁODZIEŻY 
UCZĄCEJ SIE.

Obie organizacje dążyć będą do 
usprawnienia i pogłębienia pracy 

Komisji Porozumiewawczych Orga 
nizacji Młodzieżowych, przyjmują« j 
za zasadę uzgadnianie swych sta- ’ 
nowisfc w zasadniczych sprawach i 1 
jednolite występowanie na Korni- i 
sjach. i

Realizacja współpracy i zbliżenie

PREZY, DYSKUSJE IDEOWE. 
WSPÓLNE KURSY I SZKOŁY O- 
ŚWIATOWE, PROPAGANDY, SPÓŁ­
DZIELCZE, SPORTOWE, ZAWODO­
WE I INNE.

d) Redakcje .MŁODZI IDĄ" I 
„WALKI MŁODYCH“ oraz innych 
odpowiadających sobie czasopism t 
wydawnictw OM TUR i ZWM odby­
wać będą wspólne żebraki» co na j­
mniej raz w miesiącu; między redak­
cjami zostanie zaprowadzona stała, 
wymiana materiałów redakcyjnych, 

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
TUR. I  ZWIĄZEK WALKI MŁO­
DYCH STWIERDZAJĄ, ŻE NINIEJ­
SZA UMOWA O WSPÓŁPRACY NI® 
JEST POSUNIĘCIEM KONIUNKTU 
RALNYM, ALE KROKIEM NA- 
PRZÓD W ZBLIŻENIU IDEOLO­
GICZNYM I ORGANIZACYJNYM, 
KROKIEM NAPRZÓD KU SCALE­
NIU OBU NASZYCH ORGANIZA­
CJI MŁODZIEŻOWYCH.

ZA KOMITET CENTRALNY 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR.: 

<■—) Lucjan MOTYKA 
Przewodn. Komitetu Centralnego 

Organizacji Młodzieży TUR 
ZA ZARZĄD GŁÓWNY 

ZWIĄZKU WAŁKI MŁODYCH;
(—) Aleksander KOWALSKI 

Przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Walki Młodych 

Warszawa, dnia 20 sierpnia 1947 r.

Zasady reformy szkolnictwa wyższego uzgodnione
Wywiad z przewodniczącym Rady Szkól Wyższych tow. W. Sokorskim

Przedstawiciel Robotniczej Agencji 
Prasowej uzyskał u tow. WŁ Sokor­
skiego poniższe informacje o rezulta­
tach obrad Rady Szkół Wyższych:

Jakie są pokrótce rezultaty dwu­
dniowych obrad Rady 8zkół Wyż­
szych? f sprawach nauki głos decydujący.
Przyjęliśmy ostateczny projekt u* Członków Rady Głównej powołuje 

stawy o organizacji nauki i o szko-i Prezydent Rzeczypospolitej na wmo- 
łach wyższych, całkowicie uzgodnio* Sek ministra oświaty, 
ny z Ministerstwem Oświaty. Projekt Jak potraktowane zostało w pro- 
ten zostanie w najbliższych dniach jekcie ustawy zagadnienie t*w. au*
wniesiony do Komisji Prawniczej tonomil wyższych uczelni? 
przy Prezydium Rady Ministrów. Centralizacja ośrodka dyspozycyjne
Przewiduje się wejście w życie usta­
wy po przyjęciu jej przez Sejm w

CJE UZNAJĄ ZA KONIECZNE ZA- j dniu j. stycznia 1948 r,
C¡LŚNIENIE WSPÓŁPRACY I SO 
LIDARNOŚCI DZIAŁANIA WE 
WSZYSTKICH PODEJMOWANYCH 
PRZEZ SIEBIE PRACACH.

ŚCISŁE WSPÓŁDZIAŁANIE OBU 
NASZYCH ORGANIZACJI PRZY­
CZYNI SIĘ DO OSTATECZNEGO 
USUNIĘCIA WPŁYWÓW WSTECZ- 
NICTWA I WSTECZNYCH IDEOLO 
G il NA MŁODZIEŻ, WPŁYNIE DE­
CYDUJĄCO NA ZWIĘKSZENIE 
WKŁADU MŁODEGO POKOLENIA 
W BUDOWĘ POLSKI SPRAWIED­
LIWOŚCI SPOŁECZNEJ, POLSKI 
BEZ WYZYSKU CZŁOWIEKA 
PRZEZ CZŁOWIEKA.

Doceniając ważność naszego współ­
działania, Organizacja Młodzieży

Przedyskutowaliśmy szczegółowo 
projekt dekretu o uposażeniu pań­
stwowego personelu naukowego, któ­
ry po ostatecznym uzgodnieniu z Mi 
nisterstwem Oświaty będzie w ciągu 
najbliższego miesiąca powtórnie 
1 amateąn obrad Rady Szśiói Wyż­
szych.

Czy możecie scharakteryzować 
ogólne zasady projektu ustawy •
organ acji nauki i a sakoiacj w yż-1 Poza tym minister mianuje dyrektora 
szych? ' administracyjnego uczelni.
Głównym założeniem projektu jest i Ustawa w pełni gwarantuje wol- 

powołanie przy Ministerstwie Oświa- . ność nauki, podnosząc rolę i znacze- 
ty Rady Głównej, jako centralnego j nie instyttutów naukowych jako głów  
ośrodka dyspozycyjnego w sprawach nych ośrodków nauki, 
wyższych uczelni oraz nauki. Jakie są wytyczne projektu o upo- 
Zwierzchnikiem Rady Głównej i jej sażeniu personelu naukowego?

przewodniczącym będzie minister. Szczegóły dekretu podawać jest 
oświaty. Rada Główna składa się 2 i jeszcze zbyt wcześnie. Mogę jednak 
15 osób, z których 00 najmniej 2/3 oę- j stwierdzić, iż uzgodniono zasadę, że 
dą stanowić naukowcy. j uposażenie naukowców nie może mie

Rada Główna posiada w sprawach j ścić się w żadnych grupach uposa- 
organizacyjnych głos doradczy, w żenią urzędniczego i musi je  znacz­

nie przewyższać. Przewiduje się spe­
cjalne dodatki do zasadniczego upo­
sażenia w stosunku do wysługi lat, 
czynnej pracy naukowej, pedagogicz­
nej i organizacyjnej. Pozycja rektora 
zostaje specjalnie uwydatniona i zo­
staje mu przyznany fundusz dyspozy 
cyjny.

Rada Szkół Wyższych całkowicie 
podzieliła pogląd Ministerstwa Oświa 
ty, ażeby równoległe z uposażeniem

go nie likwiduje samorządu nauki, 1 
lecz tylko unowocześnia, przystoso­
wując go do ogólnych potrzeb Pań­
stwa i umożliwia w ten sposób piano naukowców \Tregul7 w ać sprawę
wanie w sprawach nauki i wyższego 
szkolnictwa.

Samorząd uczelniany nie zostaje by 
najmniej przez ustawę zniesiony. Po­
zostaje Senat z wszystkimi jego kom 
petencjami. Senat wysuwa przy wy­
borach na rektora trzech kandyda- 

| tów, z których minister oświaty mia- 
* nuje rektora na przecig trzech lat.

żenią personelu administracyjnego.
Jednocześnie Rada wypowiedziała 

się za wprowadzeniem opłat za studia 
akademickie, opłat zróżnicowanych 
— w zależności od stanu materialne­
go słuchacza. Poważna grupa dzieci 
pracowników fizycznych i umysło­
wych zostanie w ogóle zwolniona od 
opłat. Zwrócono się do Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych ce­
lem uzgodnienia granicy zarobków 
rodziców lub opiekunów studenta wa 
runkującej zwolnienie go od opłat 
akademickich.

W jakim stadium są prace nad re­
formą szkolnictwa wyższego?

Prace nad reformą programową są 
dopiero w toku i zakończenia ich nie 
należy oczekiwać przed końcem listo­
pada.

Można uważać za uzgodniony pro­
blem skrócenia ferii świątecznych i

ry zajął gospodarstwo opuszczone przez 
właściciela śub osoby prawnie go repre 
zentujące. jest właściielem gospodarki, 
na której osiadł, a dawny właściciel — 
jeśli został zweryfikowany otrzyma 'nne 
gospodarstwo. Prawo mówi da'ej: Osad 
nik, który zajął gospodarstwo, na któ­
rym pozostawał dawny wiaśc de!, traci— 
po weryfikacji autochtona — prawo do 
obiektu i otrzymuje od państwa nową 
gospodarkę. Takie są przepisy prawne: 
proste, I nie mogące budzić wąipSwoścł.

Realizacja nie Jest jednak łatwa ani 
prosta, ('odniesie się niewątpliwie nie je 
den gios protestu ł ze strony osadnika, 
który, thot bezprawnie wprowadzi się 
na gospodarkę zajętą przez miejscowe­
go Polaka, zdążył się już zadomowić i 
nową zagrodę zaczął traktować jak swo 
ją i ze strony autochtona, który w pani­
ce pierwszego okresu opuścił swą ojco 
wiznę, tracąc tym samym do niej pra­
wa. Bez uregulowania jednak łych 
spraw, bez usun.ęcia przyczyny antago­
nizmów nie będzie miała ludność Ziem 
Odzyskanych poczucia pełnej stabiSza- 
cjł, nie znkną zbędne j szkodliwe spo­
ry, n.e będzie łatwe zbratanie Po altów 
z Po sk< Centralnej z Polakami znad 
Odry i Nysy.

Ludności Ziem Odzyskanych ciąży 
ten stan niepewności i zadrażnień, lud­
ność ta dąży do ostatecznego uregulo­
wania spraw własnościowych, do slab’!; 
zacji na własnej gospodarce. Dowodem 
tego są chociażby dobrowolne zgłaszania 
się zainteresowanych po przydział n o ­
wych, już bezspornych gospodarstw.

Obowiązek przeprowadzenia tej dodat 
kowej — >kby wewnętrzne] — akcji 
przesiedleńczej ciąży na miejscowych 
władzach administracyjnych. Od ich e- 
nergłł, od ich zdotnoci organizacyjny*!»
1 wreszcie od ich taktu i stanowczości 
zależy, czy akcja przebiegnie sprawn.e 
1 planowo, a co najważniejsze z naj­
mniejszym uszczerbkiem dla przesiedla 
nych.

Nie wolno starostwu usuwać nieprawwakacji akademickich, co umożliwi in- -* —? • , , *
tensyfikację studiów j ew ent skró- "** siedzącego na gospodarce autochto 

* 1 iKro "• czy osadnika z gminy do gm.ny, zcenie czasu ich trwania. Obecny stan 
rzeczy, gdy studia trw ają pół roku a 
wakacje również niemal pół roitu, 
jest absolutnie nie do utrzymania.

Reformę programową przewiduje 
się również w płaszczyźnie wychowa­
nia nowego człowieka, rozumiejące­
go dzisiejszą rzeczywistość i odpowia 
dającego naukowym i gospodarczym 
wymogom struktury naszego kraju.

Bilansując ostatnie posiedzenie Ra­
dy Naukowej Szkół Wyższych może­
my stwierdzić, że nowy rok akade­
micki rozpoczyna się pod znakiem 
głębokiej reformy zarówno organiza­
cyjnej, jak i programowej i że Mi­
nisterstwo Oświaty, w oparciu o 
zgodną postawę całej demokracji poi 
skiej, jak również w oparciu o wyni­
ki pracy Rady Szkół Wyższych, istot­
nie zdecydowane jest wciągnąć szkol 
nictwo wyższe w nurt naszego życia 
narodowego podnosząc równocześnie 
jego wagę i znaczenie.

Wywiad przeprowadził
M. Minkowskl

powiatu do powiatu, beż określonego 
przydziału. Obowiązkiem referatu osie­
dleńczego jest skierowanie przesiedlane 
go na konkretnie wyznaczony teren, na 
konkretnie wyznaczone, zainwentaryzo- 
wane i sprawdzone pod względem praw 
nym gospodarstwo. Obowiązkiem miej­
scowych rad narodowych, tych z terenu 
których przesiedlany wyjeżdża i tych 
na teren których przybywa, jest zatrosz 
czenie się, by znajdującemu się w tru­
dnej sytuacji rodakowi nie stała się 
krzywda, by doznał jak największej po 
mocy. Obowiązkiem lokalnych komisji 
rozjemczych jest sprawiedliwy podział 
Inwentarza I plonów, podział oparty na 
znajomości stanu gospodarstwa opusz­
czanego i gospodarstwa przydzielone­

go.
Jeśli te postulaty będą spełnione, ca­

ła ta trudna, ale nieodzowna akcja, 
zmierzająca do oczyszczenia atmosfery 
i stwarzająca warunki spokojnej I twór 
czej pracy, akcja, która musi być prze­
prowadzona w interesie I państwa i Je­
go obywateli jak najszybciej przebiegnie 
pomyślnie i bez zgrzytów.

W dniu 4 bm. odbył się w Warsza­
wie zapowiadany i oczekiwany z nie­
cierpliwością występ uczniów Szkoły 
Choreograficznej 1 grupy młodzieży 
Państwowego Zespołu Tańców Ludo­
wych ZSRR, pod kierownictwem ini­
cjatora i dyrektora Zespołu, Igora 
Moisiejewa.

Jak Już donosiliśmy, dzieci ze szko­
ły baletowej Zespołu Moisiejewa uzy­
skały na Festiwalu Młodzieży Demo­
kratycznej w Pradze wszystkie możli­
we nagrody i maksymalną ilość punk­
tów. Po obejrzeniu ich popisów u nas 
możemy stwierdzić jedno: ocena sę­
dziów w Pradze była całkowicie uza­
sadniona!

Szkoła baletowa ma na celu do­
starczenie zespołowi Moisiejewa uta­
lentowanych i wszechstronnie wy­
szkolonych artystów baletu, natural­
nie — ze specjalnym uwzględnieniem 
potrzeb Zespołu Tańców Ludowych, 
O ile normalną drogą rekrutacji no­
wych członków Zespołu jest angażo­
wanie wyróżniających się uczestni­
ków pokazów świetlicowych i uzdol­
nionych adeptów szkół baletowych, to 
natomiast dzieci do szkoły baletowej 
Zespołu przyjmowane są drogą kon­
kursu. O niezwykle surowych wyma­
ganiach i skrupulatnej selekcji świad­
czy fakt, że na 1018 kandydatów przy­
jęto zaledwie 19 chłopców i dziew­
cząt, a 20-e etatowe miejsce pozosta­
ło nie obsadzone, gdyż nie znaleziono 
w tej liczbie dzieci odpowiedniego 
kandydata...

Oprócz nauki rytmiki i zajęć w 
klasach poświęconych studiem nad 
poszczególnymi grupami tańców ludo­
wych ZSRR, narodów słowiańskich i

zachodnio • europejskich, uczniowi« 
szkoły przechodzą staranne studia tań
ca klasycznego, tego abecadła każdego 
tancerza. A w tańcu klasycznym 
Związek Radziecki odziedziczył wspa­
niałe tradycje dawnego baletu car­
skiego, tradycje sięgające pierwszej 
ćwierci XVIII wieku. Już na dworze 
carycy Anny Joanówny balet włoski 
dawał raz na tydzień przedstawienia 
i zamiłowanie do baletu tak się roz­
powszechniło, że co bogatsi obszarnicy 
zaczęli organizować stałe trupy „ba­
letów pańszczyźnianych". Wreszcie w 
1786 roku powstał rosyjski balet na­
rodowy. Pod koniec wieku składał 
się on już 2 Rosjan. Do świetnego 
rozwoju doszedł w pierwszej ćwierci 
XIX wieku, pod kierunkiem słynne­
go Didlot. Jaśniały wówczas prima­
baleriny Istomina 1 Tielesaowa, opie­
wane przez poetów, m. ima. prze« 
Puszkina. Nieco później słynna była 
Tagliani, zwana „czwartą gracją". 
Rozkwit włoskiej opery w Rosji za­
ćmił nieco balet, ale utrzymywał on 
stale tradycje świetnej szkoły dopro­
wadzonej do najwyższego poziomu 
przez Petlpas,

Już odtańczony z temperamentem 
taniec białoruski „Krzyża czok” dał 
polskiej publiczności przedsmak tego, 
co miało dalej nastąpić. „Mongolska 
statuetka" młodziutkiej Koreanki Wi- 

jwy Pak — to pociągająca tajemniczo- 
! ścią egzotyka Wschodu, wyrażona w 
j prześlicznych ruchach rąk, w hiera- 
1 tycznych pozach.

Małe arcydzieło wdzięku 1 zmysło­
wości dała Tamara Zejfert w tańcu 
blicharskim, przy akompaniamencie na
dojrach (instrument bucharski) Asatu-

Balet Moisiejeuja
w Warszawie

rowa i Machmudowa, dobrze wywią­
zując się również ze swych partii mi­
micznych.

„Taniec dżungaraki" wyobraża lot 
orła, jazdę na koniu, momenty polo­
wania i walki. Jest w tym wszyst-

cie na harmonii P. Rybakowa — dzie 
liii się tutaj żywiołowymi oklaskami 
publiczności.

Z kolei w dwóch tańcach, mołda- 
wiańskim i mazurze, ujrzeliśmy ucz­
niów szkoły.

Młoda tancerka » zespołu Moisiejewa zbiera składki rria odbn:' ;vję Wars~.i r-/
kim jakaś niesamowitość, coś niepo- ; Jesteśmy z całym szacunkiem dla 
kojącego. M. Banitów, W. Noskow j wiedzy I sumienności kierownictwa 
i A. Samusenko, przy akompaniamen- f baletu, ale dla nas, Polaków, ten ma­

zur nie miał całkowicie polskiego cha­
rakteru. Był raczej fantazją na te­
mat tańca ludowego polskiego, a nie 
samym, czystym w formie, mazurem.

Znakomitą scenkę baletową „Taniec 
rosyjski" odtańczyli L. Timofiejewa, 
K. Kuchtarowa, W. Plarowa, L. Ko- 

j zlewa, .1. Szustrow, W. Bakszejew M. 
Szyszkin. Oglądaliśmy prawdziwe 
„gulianie“ (ludową zabawę), z owym 
żartobliwym współzawodniczeniem jed 
nego chłopca przed drugim, z podob­
nie przekomarzającymi się dziewczęta­
mi. Wreszcie zakończenie: szalony ta­
niec wszystkich! Scena dygotała od
wściekłego rytmu nóg, a sala _ od
oklasków.

! „Charami" taniec adżarski, (T„ E. 
i M. Izrajlowowie, L. Gołowanow, I. 
Fitatow, akomp. S. Asaturow) — to

; znów podchodzenie niewidzialnego 
wroga, podsłuchy i czaty, wałka i 

j śmierć.
i Z dwóch tańców polskich lepiej wy- 
padł krakowiak tańczony z niesłycha- 

| nym temperamentem przez W. Nlki- 
i fi“». *• Nikitlną, J. Woronkowa, M.
| Daniłowa, P. Petersburskiego, z peł- 
I ną wdzięku T. Zejfert na czele, 
j Taniec „Bulbs" już samą zapowie- 
; dzią (a zapowiadał doskonale kier. lit. 
i Zespołu M. Bałakszejew) wywołał 0- 
klaski. Pomimo odmłodzenia wyko­
nawców wypadł równie dobrze, jak 
przed rokiem, i był bisowany.

Olbrzymim talentem jest obdarzony 
10-letni Boria Piętro w. W tańcu ro­
syjskim wykazał i technikę, poczucie 
rytmu, muzykalność, i nawet... li­
ryzm.

Po walce dwóch chłopców nanaj-

skich (bohaterem był tu S. Cwietkow, 
mistrz zręczności 1 akrobatyki) pierw­
szą część programu zakończył taniec 
rosyjski w wykonaniu całej grupy.

W przerwie, z inicjatywy Zespołu, 
urocze tancerki zbierały na odbudowę 
Warszawy. Zbiórka dała piękny wy­
nik wzbogacając fundusz odbudowy 
naszej stolicy o bez mała 50 tys. zł.

Drugą część wieczoru wypełniła 
znana nam już ukraińska suita „Wioś- 
nianki", z solistami M. Iwanową, L, 
Thnofiejewą, L. Gołowanowem na 
czele. Scena zawirowała bielą 1 czer­
wienią, wzrok nie nadążył za żywioło­
wymi ruchami tancerzy. Ujrzeliśmy 
czarodziejską feerię tańca, barw, 
dźwięków. Bo i orkiestra Zespołu, 
pod kierownictwem S. Galperina i E. 
Awksentiewa, stoi na bardzo wysokim 
poziomie.

Trzeba wspomnieć o wielkiej zasłu­
dze w przygotowaniu tak wspaniałe­
go widowiska dyrektora szkoły baleto­
wej W. Konstantynowskiego, asystent 
ki balemistrza A. Silnikowej, projek­
todawcy kostiumów B. Matranin*.

Dobrą innowacją było wydrukowanie 
programu, raziły tylko w nim błędy 
korektorskie 1 językowe.

Po przedstawieniu do zgromadzone 
go na scenie Zespołu przemówił ser­
decznie wiceminister tow. Kruczkow­
ski dziękując za zgodę na występy 
w Polsce pomimo zmęczenia tournee 
po Czechosłowacji.

Odpowiedział krótko L Moisiejew, 
który podkreślił olbrzymią rolę sztuki 
w dziele dalszego zbliżenia Polski * 
ZSRR.

Jerzy Kuryluk
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Zwiedzamy placówki przemysłu Ziem Odzyskanych

Ospałe Ząbkowice i żywotna PWUT
Ząbkowice Dolnośląskie to małe, 

czyste powiatowe miasteczko, „śpią' 
ce“ w kotlince, wśród widocznych z 
wylotu każdej uliczki Sowich Gór. 
Kwadratowy średniowieczny rynek 
kwadratem zabudowań pośrodku. 
Między nimi labirynt wąskich u li 
czek, nad którymi króluje strzelisty 
ratusz.

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Ząbkowice Śląskie. — Krzywa Wieża
Przechodniów mało, w kilkunastu 

sklepach drzemią spokojnie sprze­
dawcy, jedynie psy goniące się po 
placu wykazują wiele żywotności.

— Co jest ciekawego w Ząbkowi­
cach? — pytamy jednego ze sklepi­
karzy, do którego wstąpiliśmy na 
mleko. Jest prócz niego jeszcze kilka 
osób.

JAK W PIZIE
— Krzywa wieża — odpowiadają 

zgodnym chórem i uważają, że to 
jest największa ząbkowicka atrakcja.

Rzeczywiście wieża jest wspaniała. 
Wygląda tak, jakby się miała za 
chwilę zawalić, ale stoi już od kilku­
nastu wieków. Daleka siostra wieży 
Z Pizy.

Ale okazało się później, że wcale 
nie to jest w miasteczku najistotniej 
sze.

Niedaleko stacji kolejowej znajduje 
się spory, z czerwonej cegły budy­

nek, z daleka wyglądający na zwykły 
dom mieszkalny. Jest to Państwowa 
Wytwórnia Urządzeń Telefonicznych.

Mieszkańcy ząbkowickiego śródmie 
ścia wcale nie umieli odpowiedzieć 
na pytanie, co się tu  robi.

Otóż w PWUT wyrabia się na apa­
raty zwykłe, lecz tak zw. induktoro- 
we, międzyodległ ościowe. Są one uży 
wane w kolejnictwie i przemyśle wę 
glowym. W niektórych krajach, jak 
np. w Bułgarii, która zamówiła ich 
u nas znaczną ilość ■— są przedmio­
tami codziennego użytku.

SPOKÓJ PRZED BURZĄ
Co się stało w fabryce, wiedziała 

od marca 1947 r. mała tylko grupa 
ludzi; kierownictwo złożone z kliki 
sabotażystów i domyślający się cze­
goś robotnicy. Nie produkowano nic 
tłumacząc się brakiem materiałów; 
fabryka ta, jak całe miasteczko, drze­
mała. W końcu ów stan gnuśności 
sprzykrzył się robotnikom i początko 
we ciche szemranie zamieniło się w 
potężną na całą Polskę głośną awan- 
tu.rę\ Sabotażyści dostali po 10 lat 
więzienia, co jest niewiele w po­
równaniu z 10 milionami strat, jakie 
poniosło z ich powodu Państwo. W 
oczyszczonej od aferzystów fabryce 
rozpoczęła się normalna produktyw­
na praca.

Plan przewidywał 1.000 aparatów 
miesięcznie. Reorganizacja fabryki 
nastąpiła w maju. Wcześniej jednak, 
bo ju t  w  kwietniu wzięło inicjatywę 
w swoje ręce miejscowe koło PPR i 
na 1 maja zdążono zmontować 100 
aparatów. W m aja feyło ich 350, w  
czerwcu 800, lipiec Już dał ich po­
nad 700.

ZACZĘŁO SIE ŻYCIE
Obecnie fabryka żyje i to dość in­

tensywnie. Widzi się to nie tylko w 
hali montażowej, w której robotnice 
wiążą w  skomplikowany sposób ko­
lorowe przewody, lutują lub nawi­
jają druty na induktory. Nie tylko w 
hali mechanicznej, gdzie stukają „wła 
snym przemysłem" zmontowane ma­
szyny z gilotyną do cięcia blachy na 
czele. Maszyna ta, chluba fabryki, 
tnie równie gładko zwykły papier, 
jak i 6 mm. blachę. Nie tylko w ka­
binie kontrolnej własnej produkcji, 
gdzie każdy sznur i  induktor jest do­
kładnie sprawdzony. I  nie tylko w 
hartowni stali i narzędziowni, w któ 
rej wyrabia się narzędzia, jakich na 
rynku nabyć nie można, w  magazy­

nie i lakierni i innych halach, nie­
zbędnych dla produkcji.

Życie wyczuwa się w rozmowach 
z dyrekcją i z radą zakładową oraz 
z robotnikami, a przede wszystkim z 
młodzieżą. Należą wszyscy do ZWM. 
Mają na terenie fabryki swoje sek­
cje. Mają wesołe pomysły, jak  np. 
ozdobienie ścian stołówki dowcipny­
mi rysunkami. Mają ambicje nie 
tylko w pracy, ale i nauce. Jeden z 
„Francuzów" — (Polaków z Fran­
cji) zapytany, czy ma zamiar całe ży 
cie spędzić przy rdzeniach do trans­
formatorów — odpowiada, że nie. 
Chodzi do szkoły wieczorowej i zo­
stanie inżynierem.

UCZCIWOŚĆ
Stosunek do spraw fabrycznych po 

znaliśmy przypadkiem siedząc u  dyr. 
administracyjno -  technicznego i prze 
glądając prace robotników w związ­
ku z konkursem na fabryczny zna­
czek.

Wpada młody robotnik, tow. 
przak, kierownik piłkarskiej druży­
ny.

— Tow. dyrektorze, jak będzie z 
naszym wyjazdem?

(W niedzielę jest mecz piłkarski w 
bratniej fabryce łącznic w Bydgosz­
czy).

— Bo my mamy w kasie tylko 6 
tysięcy...

—■ Pojedziecie samochodem na 
koszt fabryki.

Początkowa nieśmiałość tow. Kas­
przaka przekształca się w wielką ra­
dość. Ale...

— Czy to nie będzie za duto kosz­
towało? Może lepiej pociągiem...

Tow. kpt. Tomski, który skonstru­
ował własnego pomysłu maszynę do 
hartowania stali, gdy spojrzał na 
kosztorys remontu centralnego ogrze 
wania opiewający na sumę 290 ty­

sięcy zł — zdenerwował się i... zaosz 
czędził fabryce 250 tysięcy. Robotni­
cy przeprowadzili remont sami, pod 
jego kierunkiem, co kosztowało 30
do 40 ,tvsiecy.

Miasto wielkich perspektyw
Elbląg na nowym etapie prac

Ząbkowice Śląskie. — Ratusz
Dyrektor oprowadzając nas po fa 

bryce przedstawia nam ludzi specjał 
nie zasłużonych. Jest ich dużo: ten 
dobry fachowiec, ten się bardzo sta­
ra, ten świetny akordzista. Nie wy­
liczyć wszystkich.

— Chcecie umieścić ich nazwiska 
w gazecie? To może lepiej tych, co 
mało się starają — śmieją się robot­
nicy.

M. Karasiówna

Słowo staje się ciałem
Włókniarze r e a liz u j umowę o współzawodnictwie

Umowa o współzawodnictwie mię1 
dzy włókniarzami, a górnikami przy' 
biera realne formy. Mogą o 
świadczyć robotnicy fabryki Horak, 
którzy w ciągu kilku dni z własnej 
nieprzymuszonej woli pracowali o go 
dzinę i dwie dłużej, a także zrezygno 
wali z jednej niedzieli w celu »aćłro- 
bienia zaległości w produkcji Niedo­
bór został zlikwidowany.

Kilka dni temu odbyło się wielki® 
zebranie radców zakładowych, zwo-
łane w sali CRDK w Łodzi, w spra- 
Wp t o współzawodnictwie.

Pierwszy zabrał głos prezes Zwiąż 
ku Zawodowego Włókniarzy tow. A. 
Burski, który omówił obecną sytuację 
przemysłu włókienniczego w dyrek­
cjach branżowych nie wypełniają­
cych planu w 100 proc., przyczyny 
niewykonania planu oraz sposoby wy 
równania strat.

— Górnicy mają nad nami przewa­
gę, oni swoje plany wypełnili, ale i 
my posiadamy szereg nie wykorzysta­
nych jeszcze możliwości wykonania 
planu i nadrobienia zaległości. Mamy 
wszelkie szanse — mówi dalej tow. 
Burski — aby współzawodnictwo z 
górnikami wygrać, a jednocześnie za­
łożyć mocne podwaliny pod zwycię­
stwo Planu Trzyletniego — planu 
sytości ł dobrobytu całego narodu.

Tow. Burski zwraca uwagę na cał­
kowite uruchomienie parku maszyno­
wego, które ze względu na niedosta- 
i.ek surowców w pierwszym półroczu 
■ł'V ° _ niemożliwe, na pełne wykorzy­
stanie dnia roboczego, na współza- 
wodnictw0_ indywidualne, które jest 
jedną z dźwigni wykonania planu, 

r°JC decydującą w walce o
r ° 7 nh P odgrywają ludzie
— robotnicy i pracownicy fabryk. I 
chociaż przemysł bawełniany posiada 
w tej chwili duże zaległości, to istnie 
ją  dostateczne środki ku temu, ażeby 
plan roczny na dzień 31 grudnia wy­
konać w 100 procentach.

Tow. Burski stwierdza, że zasadni­
czą sprawą, przybliżającą wykonanie 
planu, jest zagwarantowanie robotni 
kowi dającemu z siebie maximum 
wysiłku — maximum płacy i troski o 
niego. Do dyspozycji jest już w tej 
chwili 28 milionów zł miesięcznie dla 
premiowania najbardziej ofiarnych i 
pracowitych robotników.

Tow. Przybył zreferował stosunek 
włókniarzy do zagadnienia odbudowy 
stolicy proponując, aby włókniarze 
Łodzi odpowiedzieli na apel Prezy­
denta RP poświęcając jedną dniów­
kę na rzecz odbudowy Warszawy. 
Plenum rad zakładowych propozycję 
tow. Przybyła przyjęło entuzjastycz­
nie wyrażając nadzieję, że ofiarny, 
przodujący proletariat łódzki niewąt­
pliwie wniosek ten poprze.

W rozpoczętej po przemówieniach 
żywej dyskusji wypowiedziało się 
szereg towarzyszy poruszając lokal­
ne sprawy poszczególnych fabryk.

Na zakończenie uchwalono rezolu-
, cję, która mówi, że włókniarze łódzcy 

2 ^ 1  z uznaniem witają podpisanie umowy 
o współzawodnictwie, zobowiązują 
się wykonać plan i odrobić niedobo­
ry — i w  tym celu domagają się 
stworzenia warunków dla pomyślnej 
ciągłej pracy bez postojów z przy­
czyn braku artykułów technicznych 
itd. Rezolucja wzywa dyrekcje i per­
sonel techniczny do otoczenia wydaj­
nego robotnika wszelką materialną i 
moralną opieką.

Dolnośląskie męty wypływają na wierzch
Komisja Specjalna je wyławia

nlu, gdzie przez dłuższy okres swego 
życia będą zmuszeni pokutować za
winy.

JELENIA GARA MA PECHA
Jelenia Góra ma wyraźnego pecha 

do „społeczników".
Ostatnio nastąpiło sensacyjne aress 

towanie byłego komendanta komisa­
riatu Milicji Obywatelskiej — Ka- 
dzidłowskiego, który pełnił funkcję 
kierownika Obwodowego Urzędu Li­
kwidacyjnego. Kadzldłowskiemu za­
rzuca się popełnienie nadużyć w cza 
sie służby.

W Jeleniej Górze został również 
aresztowany były naczelnik Urzędu 
Mieszkaniowego Władysław Sikora,
który odpowie za współpracę z gesta­
po i znęcanie się nad Polakami w 
obozach koncentracyjnych w  Niem­
czech.

Prócz tysięcy uczciwie pracujących 
robotników, chłopów i inteligencja 
pracującej zagnieździło się na Dol­
nym ¡Śląsku wiele mętów społecz­
nych, chętnych na łatwy zarobek, któ 
rych wyławianie i osadzanie w wię­
zieniu odbywa się co prawda powoli, 
lecz systematycznie.

NABIŁ SIE W BUTELKĘ
W Kłodzku aresztowany został dy­

rektor miejscowego „Społem", Bie­
lecki, i kierownik działu sprzedaży 
artykułów monopolowych „Społem", 
Wawrzyszklewicz.

Obaj uprawiali intratny proceder, 
polegający na fałszowaniu kwitów za 
butelki po wódce.

W aferę wmieszanych jest wielu 
kierowników miejscowych spół­
dzielni.

Szkody poniesione przez skarb Pań 
stwa dochodzą do kilkunastu milio­
nów. Fałszerze żyli sobie przez pe­
wien czas beztrosko zapewniając so­
bie olbrzymie dochody i... niezbyt wy 
godne miejsce na narach w więzie-

Na rozprawę zgłosili swój przyjazd 
do Jeleniej Góry liczni świadkowie 
z różnych miast m. in. z Warszawy 
— którzy przebywali razem z Sikorą 
w Niemczech i znają dobrze 
działalność.

Jeden t  niemieckich historyków, pi­
sząc o Elblągu, powiedział, że miasto to 
tylko dzięki nieudolności Polaków, nie 
czyni wrażenia polskiego. Obok wielu 
kłamstw, które podaje w swej książce, 
to jego zdanie brzmi najprawdziwiej.

Elbląg, przez stulecia, w których po­
zostawaj w kręgu wpływów polskich, 
mógł z powodzeniem odegrać wielką ro­
lę w gospodarce państwowej, gdyż zbu­
dowany w bardzo dogodnym terenie,’w 
okresie, kiedy Gdańsk był w szczytu 
swej potęgi —  z powodzeniem konku­
rował z tym portem. Bogate zaplecze 
dowoziły wówczas swoje towary — tak 
że miasto rosło w dobrobyt i znaczenie.

Stojąc na wysokim nasypie zbudowa­
nej przez Niemców autostrady Berlin— 
Królewiec, przyglądam się niekształtnej 
kupie gruzów, jaką jest teraz stare mia 
sto elbląskie. Nagie, odarte z tynku ki­
kuty domów, pogięte żelastwo, sterczą­
ce wśród ruin i cisza, panująca nad 
wszystkim — może zmylić najbystrzej­
szego obserwatora. Pierwsze wrażenie 
mija dopiero wówczas, gdy wejdzie się 
w wąskie gardziele oczyszczonych 
skrzętnie z gruzów ulic, gdy dojrzy się 
śpieszących mieszkańców. W  ruchach 
ich przybysz zauważy wielkomiejską 
swobodę. A  jeśli zagadnie któregoś, u- 
słyszy odpowiedź w najczystszej gwarze 
warszawskiej. Duży procent mieszkań­
ców bowiem, to uchodźcy ze zrujnowa­
nej Warszawy. Przyszli z ruin do ruin, 
ale nie żałują tego. Znaleźli na przed­
mieściach, dokoła miasta, śliczne, oto­
czone zielenią osiedla robotnicze.

Przyzwyczajeni do przeciwności, za­
brali się od razu do pracy.

Kombinatorzy, nie widząc tu łupów, I 
J wyjechali bardzo szybko. Ludzie z  in­

nych stron, którzy tu później przyje­
chali, wciągnięci zostali od razu w wir 
upartej i wytężonej pracy.

Z  początku brakło wszystkiego — 
ćhleba i  opału, szyb i pieniędzy. Wiele 
o tym okresie czasu mogliby opowie­
dzieć tramwajarze, którzy z 5-metro- 
wych kawałków drutu, wyciąganego rę­
kami z ruin, zmontowali sieć tramwa­
jową, przecinającą miasto we wszyst­
kich kierunkach. 30-osobowa brygada re 
montowa, pracująca początkowo bez na 
rzędzi, oddała do ruchu 35 wyremonto­
wanych wozów tramwajowych. Tacy sa 
mi zapaleńcy, w ciągu niespełna roku, 
uruchomili elektrownię i gazownię.

Wydajnie pracowali także stoczniow­
cy elbląscy. Kiedy przyszli, ich war­
sztat pracy stanowił tylko kupę gruzu. 
Fachowcy, słysząc o tej gromadce lu­
dzi, która jęła zię odbudowy stoczni, 
kiwali z  politowaniem głowami. Dziś 
stocznia remontuje nieduże jednostki

dukuje setki ton odlewów żelaznych. Fa 
bryka wagonów, która była w podob­
nym stanie, dostarczyła już kolei setki 
wyremntowanych wagonów towarowych 
i osobowych. Jak ciężko było w tym o- 
kresie, wiedzą tylko sami pracownicy. 
Robotnicy i inżynierowie nocami praco­
wali, by dotrzymać terminu i pokazać 
wszystkim, że Elbląg żyje. 1 dotrzymali 
słowa.

Dziś Elbląg stanął na przełomie. Mi­
nęły tragiczne dni zmagań. Dziś miasto 
woła o nowych ludzi, bo trzeba odbudo­
wywać, trzeba uruchamiać portl Port
elbląski, dziś odcięty od świata mierze­
ją, ma perspektywy rozwoju. Trzeba 
tylko przekopać kanał kolo Łysej Góry, 
trzeba tylko pogłębić farwater, po któ­
rym będą płynęły okręty.

Sam port nie jest zbytnio zniszczony. 
Potężny elewator, mogący pomieścić po­
nad 100.000 ton zboża, może być i bę­
dzie z  pewnością skarbnicą, do której 
płynąć będzie barkami złote ziarno.

Robotnicy Elbląga, stawiający te śmia 
łe plany, wiedzą, że są one realne. Zna­
ją swoje możliwości. 1 na pewno te 
plany zrealizują. Dziś port elbląski jesz­
cze śpi. Wydobywa się tu na razie z dna 
kanału zatopione przez Niemców wraki, 
które troskliwy kapitan portu remon­
tuje przy pomocy zgranej ekipy fachów 
ców.

Dziś miasto rozpoczyna nową erę. Tu 
znajdzie pomieszczenie we wspaniałych 
blokach, na przedmieściu, Wyższa Szko­
ła Rolnicza. Tu zaczynają lokować się 
już rozmaite zrzeszenia przemysłowe, 
dostrzegające bogactwo zaplecza.

Elbląg woła o pomoc, woła o kredyty. 
Jeśli otrzyma potrzebne fundusze na 
odbudowę, robotnicy zrobią swoje. TFm- 
dzą oni, że obok historycznych praw 
przyznających nam te ziemie, istnieje 
jeszcze prawo twardej pracy. Wiedzą 
robotnicy o tym, że dobrobyt tych ziem 
zależy od ich zdolności i  zdolności or­
ganizacyjnych inżynierów i administra­
torów. Dlatego, że ci ludzie znają owo 
prawo, jest pewne, że wytknięte przed 
sobą cele osiągną i Elbląg stanie się 
jednym z większych portów Bałtyku.
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Od kieliszka 
do kamienicy

Ob._ _. Redaktorze.
Gdy w Miesiącu Odbudowy W  ar sza­

bry zastanawiałem się nad możliwościa­
mi znalezienia dodatkowych źródeł do­
chodu na odbudowę stolicy, nasunął mi 
się pomysł specjalnego opodatkowania 
lak licznych konsumentów alkoholu. Nie 1 
lękajcie się jednak ob. ob pijacy — o¡po 1 
datkowanie będzie niskie i właściwie nie 
dostrzegalne.

Proponuję, by Państwowy Monopol 
Spirytusowy butelkując »Czystą”, czy 
nPerełkę” wlewał do flaszek^ nie pełen 
litr, a o jeden kieliszek mniej, zachowu­
jąc niezmienioną cenę wódki. Kieliszek 
do kieliszka, a zbierze się bardzo pokaź­
na ilość litrów. Sumy uzyskane z tej nad 
wyżki, przeznaczone zostaną na odbudo­
wę Warszawy. Sprawa nie trudna: trze 
ba tylko, po pierwsze, uzyskać zgodę Mi 
nisterstwa Skarbu, a następnie odpo­
wiednio wyskalowaó aparaty napełnia­
jące. Nie jestem statystykiem ani bu­
chalterem, ale mam głębokie przekona­
nie, że przy wysokości konsumcji alko­
holu w kraju z uzyskanych sum można 
by odbudować nie jeden poważny obiekt 
w Warszawie.

A  może by tak jeszcze pudełka papie­
rosów ( ew. tylko droższe gatunki), za­
wierające o jeden papieros mniej!

H E N R YK  K A R P IŃ SK I  
Warszawa

Projekt naszego czytelnika zasługuje 
na rozpatrzenie.

Ta „niewidzialna" forma opodatko 
wania nie powinna budzić zastrzeżeń 
ze strony płatników — niewątpliwie 
gorących patriotów swojej stolicy.

Jesteśmy również pewni, że poszko­
dowanie klienta o ćwierć kieliszka na 
„ćwiarteczce“ nie zmniejszy pokupno- 
ści produktów tak popularnej instytu­
cji, jaką jes* *wowy Monopol Spi 
rytmów?.

Przedstawiając projekt naszego czy­
telnika pod rozwagę Ministerstwa 
Skarbu proponujemy w  razie pozytyw 
nej decyzji — wydanie odpowiedniego 
zarządzenia jeszcze w Miesiącu Odbu­
dowy Stolicy. Naczelna Rada Odbudo­
wy powinna poprzeć ten projekt.

A więc pijemy pod Odbudowę War­
szawy.

Choroba
ło nie powód do redukcji

Tow. Redaktorze!
W  dniu 25 marca 1945 r. zacząłem 

pracować w PZS Nr 2. Warunki były 
ciężkie, pracowało się nieraz o głodzie 
i chłodzie, bez potrzebnych narzędzi, 
lecz ochotnie. W  1947 r. zachorowałem. 
Przeleżałem 6 miesięcy. Przez komisję 
lekarską zostałem uznany za zdolnego 
do pracy i otrzymałem skierowanie z po 
wrotem do PZS Nr 2. Nie przyjęto 
mnie, zostałem zredukowany. Zarządze­
nie dyrekcji uważam za niesłuszne, 
gdyż każdą pracę wchodzącą w zakres 
mego fachu zdolny jestem wykonywać. 
Cjiym dyrekcja PZS Nr2 kierowała się, 
jest dla mnie tajemnicą.

W  dodatku dostałem nie 3-miesięczne 
wymówienie, lecz na 1 miesiąc i 6 dni. 
Wobec powyższego proszę Redakcję o 
radę.

W ŁA D YSŁA W  S A S  
W-wa, Pomorska 62.

X okoliczności, podanych przez tow. 
Sasa wynika, że zarządzenie dyrekcji 
nie było słuszne. Sądzimy, że PZS 
Nr 2 nie odmówi wyjaśnień. Prosimy 
również o wypowiedzi Radę Zakłado­
wą PZS Nr 2, bez zgody której wy­
mówienie nie mogio nastąpić.

Ku uwadze 
Związku Rew- Spółdz.

Szanowna Redakcjo!
W  sierpniu zarejestrowałam kartki w 

Powszechnej Spółdzielni Warszawa-Po-

łudnie, sklep N r 15 na ul. Puławskiej.
I  co się okazało t  Jak się idzie z  rana

po chleb, powiadają, że będzie o godz. 
15.00. Jak się przychodzi o godz. 15.30, 
powiadają, że chleb już był. Jeżeli cza­
sem trafi się, że chleb jest, to ogonek 
niemożliwy. W  ten sposób kobieta, jeże­
li jest z dzieckiem, nigdy tego chleba 
nie dostanie, bo nie można przecież cały 
dzień tylko polować na chleb.

Parę razy, prawda, udało mi się chle­
ba dostać. Ale, niestety, wówczas jeść go 
nie można, jeżeli człowiek nie chce póź­
niej wydać parę tysięcy na lekarza, le­
karstwo, chleb jest niewypieczony, dbso 
lutnie surowy, jeść absolutnie nie 
można.

I  jak tu popierać spółdzielczośćt
Mnie się zdaje, że sprawa sprzedawa­

nia dla świata pracy chleba, niemożliwe 
go do jedzenia klasyfikuje się do Ko­
misji Specjalnej.

ZOFIA SIE N K IE W IC Z  
W-wa, Bagatela 12

Niewątpliwie odpowiednie ogniwo 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni RP 
zainteresuje się omawianą placówką i 
wyciągnie odpowiednie konsekwencje, 
jeśli zarzuty naszej czytelniczki są słu­
szne. Niedbała obsługa klientów i brak 
troski o odpowiedni towar jest zwłasz­
cza w sklepie spółdzielczym kary­
godne.

Śl a d e m  n a s z y c h  l i s t ó w

Sprawa dobrze załatwiona
W odpowiedzi na list robotników z 

Serocka, zamieszczony w naszym piś­
mie, otrzymaliśmy następującą odpo- 
wiedź.

Nawiązując do pisma z dn. 25 
ub. m. Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych zawiadamia, że w spra­
wach poruszonych w nr 202 Wa­
szego pisma przeprowadzono!

szczegółowe dochodzenia i wy­
dano następujące zarządzenia:

1) "Robotnicy SPB z okolic Se­
rocka mogą obecnie leczyć się u 
lekarza Ubezpieczalni Społecznej 
w Serocku. Nieporozumienia na 
tym tle zostały wywołane przez 
fakt zgłoszenia wymienionych 
robotników do ubezpieczenia w 
Ubezpieczalni Społecznej w War­
szawie.

2) OK. Henryk Anton z Wro­
cławia otrzymuje już rentę wy­
padkową. Zwłokę w załatwieniu 
jego sprawy spowodował brak 
dokumentów potrzebnych dla u- 
stalenia wysokości świadczeń. 
Oddziałowi ZUS we Wrocławiu 
wydano polecenie, aby w podob­
nych przypadkach, stosownie do 
obowiązujących instrukcji, wy­
płacano poszkodowanym z wy­
padków rentę zaliczkowo.

Zakład pragnie ponownie pod­
kreślić gotowość wyjaśniania i 
usuwania w drodze nadzoru 
wszelkich niedociągnięć w dzia­
łalności łn6tytucyj ubezpieczeń 
społecznych, o  których Redakcja 
poczytnego Waszego organu u- 
zyska informacje. Prosimy o 
nadsyłanie nam materiału obser­
wacyjnego.

Dyrektor działu
R  Ł u k n n k w k t

CHARAKTERYZUJE
SPEKULANTÓW

Na 3 miesiące obozu pracy skazany 
został mieszkaniec Tczewa, Klemens 
Hirsz, który wylewał do kanału mle­
ko nie chcąc sprzedawać go po obo­
wiązującej cenie

GDY SIR MA
CZTERY KAMIENICE I SKLEP 
chce się mieć jeszcze więcej. Jak 

to osiągnąć? — spekulować. Według 
•ej niezawodnej recepty postępował 
milioner z Piekar na Śląsku, Jan Kas 
prus. Obecnie władze zapewnią mu 
dobrze zasłużony odpoczynek w go­
nitwie aa bogactwem.

NIE MA RAZY BEZ KOLCÓW
Spoi. Komisja Kontroli Cen zainte­

resowała się ceną kwiatów — pachną 
cy ten towar przestał był wyjątkiem 
w ogolnej akcji antyspekulacyjnej.

DO SPÓŁKI Z NIEMCAMI 
W Zgorzelca ujęto szajkę przemyt­

ników, która dobrawszy sobie kom­
panów Niemców, przemycała igły try 
Kotarskie 1 gumę na podeszwy.

DZIUBA W ARESZCIE
W pow. bystrzyckim aresztowano

wójta Dziubę i rzeźnika, Kelera, za 
nielegalny skup bydła.

LIST GOŃCZY
Delegatura Komisji Specjalnej w Ło 

uzi poszukuje zbiegłego 8tanlsławz Ba 
■ko, radiotechnika, podejrzanego o 
zbrodnię z art. 286 par. 2 kodeksu 
karnego. Ktokolwiek zna obecne miej­
sce pobytu Stanisława Baśko proszony 
jest o natychmiastowe zawiadomienie 
najbliisaego posterunku MO.
CHWEDORUK 
Właścicielowi 

we Wrocławiu, ob. Konstantemu Ctawe 
“Drukowi, skradziona motocykl. Po 
złożeniu zameldowania w M.O. poszko 
dowany wracając w szewskiej pasji 
Szewską ulicą do domu, zauważył 
swój motocykl wraz z nowym właści­
cielem. Mimo pościgu, złodziej uciekł. 
Motocykl odzyskano.

434.6« EGZEMPLARZY 
„TRYBUNY ROBOTNICZEJ" 

wynosił środowy nakład tego pisma. 
Wysokość nakładu, osiągana przez nasz 
bratni organ, przekracza znacznie 
wszystkie polskie rekordy przedwo­
jenne.

„POD BARANAMI"
BĘDZIE BIBLIOTEKA 

Tak zadecydował krakowski woj. za 
rząd TUR na naradzie z przedstawi­
cielami świata pracy. Na nrządsenie 
wielkiej biblioteki dla mas Zarząd 
Miejski wyasygnował S miliony zł. Ta. 
kąż snmę przeznaczyła na ten pel 
OK ZE.

ŁAPIE ZŁODZIEJA 
zakłada Ślusarskiego



a.
„Sąd kąfjSftwy Wydział I Gywilny we Wrocławiu wpisał dnia 

8 sierpnia r947 r. do rejestru Spółdzielni tom II numer rejestru 
1*56 firwif: Robotneza Spółdzielnia Wydawnicza „PRASA“ z od- 
po,wfedztoinqśdą udziałami w Warszawie. Jferząd Główny w 
Warszawie, Odział we Wrocławiu. Przemiotem Przedsębiorstwa 
jest działalność wydawnicza, oświatowa i propagandowa w du­
chu marksistowskim dła podniesienia ogólnego poizomu wiedzy 
społee®Mj||^ Polsce, działalność wydawnicza dla udostępnienia 
szero • 3 H K so m  taniej prasy robotniczej, literatury pięknej, po- 
pułarfwBBukowej i innej, popieranie twórczości literackiej, roz- 
powsfceejłateiie demokratycznych gazet i ćzasopisp, tudzież in­
nych Wartościowych wydawnictw własnych i cudzych. Udział 
wynoŚLapO zł płatny w poołwie przy, przystąpieniu reszta zaś w 
ciągu tfłtSesiąęa od daty przystąpienia.

Gzłpnfeami Zarz|||lu są:
Leon Śełski^ imnismw Szczepański, Edmund O r ło w s k i,  

Edward Sgieteł#?; zastaSfe’ Stefan Polewka, Samuel Naftalin. 
SpóhfeielnŁ reprezentują^ członków zarządu ląćznie. W skład 
zarządu welfódizi dwóch zastępców!
B 6 Eędzia

R. Zelemirski

Ogłoszenie o przetargu
Ubezpieczalnia Społeczna w Gdyni, ul. 3 Maja nr 22/24 

ogłasza przetarg nieograniczony:
NA WYKONANIE MEBLI BIUROWYCH

51epe kosztorysy wraz z rysunkami nabyć można w Referacie 
Gospodarczym Ubezpieczalni Społecznej w Gdyni, III piętro, za 
opłatą 200 zł w kasie Ubezpieczalni w godzinach urędowych od 
8.00 do 15.00, gdzie również można zapoznać się z warunkami 
dostawy.

Termin składania ofert w kopertach zalakowanych upływa 
dnia 16 września 1947 r. godz. 12, po czym nastąpi otwarcie. 
Do ofery tu należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w go­
tówce do kasy Ubezpieczalni Społecznej w wysokości 2 proc, od 
sumy oferowanej. Termin wykonania robót ustala się na okres 
6-tygodni od daty zlecenia. Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega 
sobie prawo swobodnego wyboru oferenta bez względu na ofe­
rowaną sumę, zlecenie wykonania poszczególnych rodzai mebli 
oddzielnie lub łącznie, jak też ograniczenie robót ujętych w 
kosztorysie, oraz unieważnienie przetargu w całości. lub w czę­
ści bez podania przyczyny.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
B-16 w G D Y N I

OBWIESZCZENIE

!. PRZETARĆ OFERTOWY NA:
1. a) Transformator dp spawania elefctr. E.K.S. 

łf) K/obel gumowy jednólizowy miedziany 
c) Djmamo maszyny okrętowej.

należy składać w ÔULW w Sobocie pray «I. Rokossow- 
33 pok. 45 (p^ter) do (É[îa 15;IX{^47 r. do godz. fo w

*aq»attzo«yte(h ifiapisem:'
(perter)

Jajnie iafe&wSnyćh. kopfertadr 
eir̂ a nakupno“..;

H. UR55ETARG USTNY NIEOGRANICZONY NA :
I. maszyny do wyrobu..chleba (nadaje kształt 5 obcina) f-my 

„Rafl Dorn“ z silnikiem elektr. maszyna w stanie ttawym.
S. ą) 2:713 kg żelaza (płaskowniki i okrągłe)

• b) .250 kg stali.
3, przedmioty dekarskie
4. remont wraków meblowych, cena wywoławcza zł 74:8-25 

za całość.
Przymioty powyższe oglądać można po uprzednim zgłoszeniu 

sif w OUL. Sopot, ni. Rókosśowsikego 33 pSk. Nr 45.
Refłektańci na nabycie ruchomości w drodze przetargu, winni 

wpłacić wadium, w wysokości l6»/o sumy oferowanej na konto 
PKO (Gdynia Nr XI-420).

Ponadto nabywca zobowiązany będzie uiścić 10*/» kosztów 
manipulacyjnych oraz i®/« opłaty stemplowej.

QUL zastrzegą sobie prawo dowoijiego wyboru afeernta, bez 
wzgjipta na wysokość sumy oferowanej. l&B.

ZMIANA SPOSOBU POBIERANIA OPŁAT ZA SWIADCZÓNIA

Zarzęd iMejski w Gdańsku powiadamia, że Miejska Rada Na­
rodowa uchwałą z dnia 1218.1947 r. Nr 276 anulowała poprze­
dnią swoją uchwałę z dnia 30.9.1946 Nr 169 wprowadzającą po­
bieranie zryczałtowanych opłat za świadczenia lokatorskie, i po­
stanowiła przejść na pobieranie opłat za faktycznie oddawane 
mieszkańcom miasta usługi.

Ze względu na to, że pobieranie świadczeń zgodnie z powyż­
szą uchwałą może być doknane z dołu, inkaso dokonane we 
wrześniu —  Administracja Nieruchomości potraktuje jako nad­
płatę. B-7

O g ło sze n ie  o p rze ta rg u  N r 7/150-151
Zarząd Mieski w Gdańsku ogłasza przetargi na:
1, porządkowanie i doprowadzenie do stanu używalności 

schronu przeciwlotniczego pod placem Dominikańskim w 
Gdańsku;

2ł ywkonanie remontu dachu i rynien gmachu Wydziału Zdro­
wia, ul. Hucisko nr 1.

Przetargi odbędą się dnia 16:IX. br. o godz.: 1. — 11, 2. — 
11.15,, w gmachu Zarządu Miejskiego w Gdańsku, pok. 303. 
Oferty na każdą robotę należy składać oddzielnie najpóźniej w 
dniu przetargu do godz. 10.30 w pok. 310. Wadium—  2*/« ofe­
rowanej sumy. Bliższe informacje otrzymać można w pok. 303.

B-l 1

P o r a d y  p r a w n e

Zarządzenie o przetargu
Odzał Mechaniczny w Gdańsku ogłasza niniejszym przetarg 

, nieograniczony na wyładunek węgla z wagonów do składnic:
a) w Parowozowni Głównej Gdańsk - Zaspa,
b) na Stacji trakcyjnej Kośicerzyna.
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej gmachu DOKP 

Gdańsk z napisem „Oferta na wyładunek węgla — MO Gdańsk“ 
do dnia 15 września 1947 roku, godz. 10100. Otwarcie ofert na­
stąpi tegoż dnia o godzinie 12, w biurze Oddziału Mechaniczne­
go Gdańsk.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w Kasie 
Dyrekcyjnej w Gdańsku w wysokości 2.000 zł —  wszelkie infor­
macje otrzymać można w Oddziale mechanicznym w Gdańsku. 
sp.JDńl B-10

SZWEJCER WŁADYSŁAW, Bialy- 
*t*k. — Zapytujecie e*y repatriant] 
m o t t  być zwolniony z płacenia po4ai? 
ku dochodowego. Żadnego przepisu 
obowiązującego w za le s ie  prawa po­
datkowego w tej materii nie ma. Jedy 
nie, prą«* jtftres kilkumiesięczny w r. 
i 946 ńa podstawie okólników wew-j 
nętrznych urzędy, skarbowe zwalniały 
repatriantów. Eył to jednak e k m  
przejściowy.

JÓZEF NOWAK. — Jentedeie obu­
rzeni, 1« ton» Wasza chcąc leezyl oi|: 
W Ubezpieczalni Społecznej, ——rn  
była przedstawić saćwiadezcnlc admi­
nistracji domu, te nsłesska razem 
z Wami.

CENNIK OGŁOSZEŃ 
dl« „GŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście 1 mm * 1 szp. do 100 mm — 
zł. 55.—, 1 mm * 1 sip . jod 101 dó 200 
mm — zl. 65.—, pawyiSj — zł. 80.—. 
Za tekstem; 1 mm % 1 szp.,do 100 mm • 
zł. 35.—, 1 mm x 1 sir). 101 dó' »00 tam — zł. 45.—, powyżej — %t„ 55.—. 
Drobne; osob. posz. rodź, za Jedno sło-

Nebrologl: 1 mm z 1 szp. do 50 mm — 
zł. 30.—, 1 mm s 1 szp. od 51 do 100 
mm — zl. 40;—, Tsunsa 1 szp. od 101 
do 150 ma-zł. 50^-, powyżej - źł. I#;—

Adres Redakcji i Admlnisfracjl 
Gdaóśk — Plac Armii Czerwone? 1 

tel.: 315-72.
Odysla — ni. Awidojadska >

tel.; 224-65

Ustawa o ubezpieczeniu społecznym 
t prze widu je równi Kł moiność korzysta­
nia z les?ęnjra w Ubezpieczalni mał- 
%ntkl i totlonków rcdzittiy ubezpieczo­
nego pod warunkiem jednak, że są 
na jogo utrzymaniu. Te okoliczności 
właśnie < stwierdza zaświadczenie adml 
nistracji domu, którego od Was zażą­
da«®,' j 1

Za®yś®j<mie, ssp «toina ntrsymać 
rentą pe aaąfoa i syna, k tśny  sglnąła 
■* Ptocą podaientną, mcs&eiwiek, jak 
twierdsieie, mąż byt1 aatradnlony pnea 
Niemców, a syn sdeserterowal a woj. 
ska n lm iM żleit.

Ustawa z dnia 3$ lip ca IMS t. (Dz. 
U. R, P. Rr 30, pffis. 18®& przewiduje 
zasiłki i pomoce dla osób pozostałych 
po uczestnikach ruchu podziemnego i 
partyzanckiego, poległych w watce o 
wyzwolenie spod najazdu hitlerow­
skiego. Pomoc ta obejmuje zasiłek 
pieniężny, pomoc w leczeniu 1 apro­
wizacji. Celem uzyskSiia prawa do 

należy swróritć się d® Komisji 
KŃalfifikacyjnej przy Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej za pośrednictwem 
Komisji Kwalifikacyjnej przy Powia­
towej Badzie Narodowej ora* przed­
stawić posiadane prifce War dowody.

Żadnego specjalnego przepisu w te] 
materii ni® ma. Kobiety podlegają 
ogólnym zasadom ustalonym w usta­
wie o państwowej służbie cywilnej.

Przetarg neograniczony
Centrala Zbytu Produktów Przemyślu Węglowego, Dział Prze­

ładunków Morskich, Gdańsk - Wreszcz, ul. Stefana Batorego 26, 
ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na remont podłoża 
i ułożennie szyn giegowyh dla wieży taśmowca stalowego na 
pirsie „Skarbol“ w porcie gdyńskim.

Szczegółowe warunki przetargowe, podkładki kosztorysowe, 
można nabyć we Wrzeszczu, przy ul. Batorego 26, pokój nr 60, 
za zwrotem kasztów w wysokości zł 500, gdzie również można 
zasięgnąć informacji i obejrzeć rysunki.

Oferty należy składać na oryginalnym kosztorysie, posiada­
jącym pieczątkę GZPPW wypełnionym czytelnie do dnia 13 wrze­
śnia br. do godz. 9.

Otwarcie orert nastąpj w wymienionym dniu o godz. 9.15 
we Wrzeszczu przy ul. Batorego 26.

GZPPW zastrzega sobie prawo dowolnego wyoboru oferenta, 
bez względu na kwotę przez niego oferowaną, oraz prawo unie­
ważnienia przetargu w całości, lub części, bez podania moty­
wów.

Centrala Zbytu Produktów Przemysłu Węglowego 
B-4 Dział Produktów Morskich

KONKURS
Morski Urząd Zdrowia w Gdyni ogłasza konkurs na stanowisko 

l e k a r z a  p o r t o w e g o  n a  H e l  u 
z wynarodzeniem według VII grupy uposażeń służbowych dla 
pracowników państwowych.

Dla kandydata zatwierdzonego przez sąd konkursowy zapew­
nione jest zakontraktowanie przez Rybacką Spółdzielnię Zdrowia 
n a  półwyspie Hel w charakterze

l e k a r z a  S p ó ł d z i e l n i  
z wynagrodzeniem według umowy (około 3g.000 miesięcznie).

O stanowisko to mogą ubiegać się lekarze ogólnie praktyku­
jący, z dłuższą praktyką, ze szczególnym uwzględnieniem po- 
łożmetwa. Zapewnione mieszkanie ze światłem i opał (bez me­
bli) i wykonanie praktyki w odpowiednio wypposażonych ośrod­
kach Spółdzielni.

Wymagane:
a) świadectwo obywatelstwa,
b) dyplom lekarski,
c) uprawnienie do wykonania praktyki lekarskiej,
d) dowody lojalności1 obywatelskiej,
«) świadectwa praktyki,
f) życiorys.

Posada do objęcia niezwłocznie po rozstrzygnięciu konkursu.
Podanie należy składać do Morskiego Przędli Zdrowia w Gdy­

ni, uł. I Armii W. P. Nr 50 w ciągu 14 po ukazaniu się niniejsze­
go ogłoszenia.

O wynikach'konkursu rozstrzygnie sąd konkursowy,,
Dyrektor

■ ' Morskiego Urzędu Zdfowta
8-5® (—) Z. Teisseyre

Zjednoczenie
Przemysłu

Drzewnego
Okręgu Gdańskiego
Z a w ie d e m ie  U  b iu r a  j a g o  u m e e n -  

c z a  s ię  o b e t n ie  w  S o p o c ie  p r z y  
«9. S ta lin a  6 9 4  t e le fo n  5 1 7 - S 1

O głoszen ia 
=  drobne =
UNIEWAŻNIA się skradzio 
ne dokum enty: m etrykę u- 
rodienia, odcinek eameldO 
wanta ora* ka rtę  rehabi­
litacyjną na nazwisko Irma 
Włtulska. it

p a ń s t w o w e  z a k ł a d y  
FUTRZARSKIE zakupią l  
kotły  parowe o pojemności 
200 litrów. Zgłoszenia kie­
rować do PZF Gdańsk, uL 
Łąkowa 25/30, tel. 312-30.

0

ZGUBIONE dokum enty n«
nazwisko Dricls Stanisław. 
Proszę o zwrot: Gdańsk. 
Letniewo; Niecała 1.

»

W Z E K H A O  M A A/O Y M E L C E R
Unieszkodliwić go, zanim skieruje na nie­

go żółte światło i zwoła drugich. W ułamku 
sekundy, od czasu, kiedy wynurzyła się ta gło­
wa, wydało mu się, że minęły wieki, wypełnio­
ne bólem, niewiarą, strachem i wahaniem, 
ostrym ważeniem się życia jakby na ostrzu igły. 
Podniósł lewą rękę, wziął rewolwer, który do­
tąd trzymał w  prawej, odwrócił, przełożył znów 
do prawej i ujął mocno za lufę szybko, celowo 
w milczeniu, jednym tchem i bez zmrużenia 
oczu. Uderz! Ciągle trzymając za lufę, podniósł 
rękę. Uderz! Wargi jego uformowały to sło­
wo w  jęku, przekleństwie, modlitwie i krzyku.

Wzdłuż całego ramienia poczuł teraz siłę 
uderzenia. Ręka zatrzymała się w  powietrzu 
tam właśnie, gdzie metal rewolweru napotkał 
kość czaszki — i zamarła lodowato spokojna 
aby się drugi raz-unieść i znowu opaść. W tej 
«kwili napadnięty zaniósł się krótkim, suchym 
kaszlem, a^Jątarka wypadła mu z ręki, zatoczy­
wszy świetliste koło. Mężczyzna runął całą dłu- 

c i«a  na poduchę śniegu. Bigger słyszał 
Ecze przez długą chwilę uderzenie metalu o 

kość, dźwięczało mu ono w  uszach, jak pozosta­
je w  oczach ostatni błyskjam py po wygaszeniu

wszystkich świateł. Nie poruszył się, prawa rę­
ka zamarła na pół drogi w  powietrzu, opuściw­
szy ją spojrzał znów na mężczyznę mając cią­
gle w  uszach tępy dźwięk uderzenia metalu 
o kość, jak zamierające westchnienie.

Nie pamiętał chwili, kiedy uciszył się głos 
syren, ale teraz głos ten powrócił ze zdwojoną 
siłą, a krótka przerwa zdawała się taić w  sobie 
jakąś groźbę, jakby na przykład usnął na pla­
cówce z nieprzyjacielem pod bokiem. Rozglą­
dając się poprzez wirujące światła ujrzał na 
lewym dachu uchylającą się klapę. Stał szty­
wno, trzymając ciągle rewolwer, czekając, stró 
żując. Mogli go przecież nie zauważyć. Tymcza­
sem w  otworze pojawiła się znów jakaś głowa: 
nowy biały wynurzył się stamtąd i oto już stał 
na śniegu.

Bigger cofnął się, najwidoczniej od dłuższej 
chwili ktoś skradał się strychem ku niemu. Pu­
łapka? Z luki rozległ się nieco przestraszony 
głos, widocznie był to towarzysz owego poliejau 
ta, który leżał teraz w  śniegu.

- -  Jerry.
— Jerry.
Głos rozległ się nieco donośniej. Leżący był

to zapewne towarzysz tamtego. Bigger spojrzał 
na dach z lewej s&ony; człowiek stał tam «lą- 
gle oświetlając lafSflą  dachy. Gdybyż sobie po­
szedł. Trzeba by odejść od tego wejścia. Jeśli 
ten drugi zobaczy towarzysza, rozciągniętego w 
śniegu, zacznie krzyczeć o pomoc, zanim Bigger 
zdąży go uderzyć. Znów przycisnął się do ko­
mina śledząc mężczyznę na lewym dachu, 
wstrzymując oddech. Wreszcie mężczyzna od­
wrócił się, poszedł w  kierunku luki i zniknął. 
Bigger oczekiwał trzasku zamykających się 
drżwiczek i odetchnął, kiedy to nastąpiło. Wol­
na droga. Westchnął w  milczącej modlitwie.

— Jerry!
Bigger czołgał się w  jego kierunku z bronią 

w; ręku. W drodze natknął się na podmurówkę 
z cegieł stanowiącą grzbiet płaskiego dachu bu­
dynku, który obok łączył się z drugim. Zatrzy­
mał się i obejrzał, w  luce nikt się nie ukazy­
wał. Jeśli spróbuje się przedostać przez tę pod­
murówkę, czy tamten zdąży to zauważyć? Moż­
na spróbować. Chwycił za murek, podciągnął 
się i po gładkim lodzie przetoczył na drugą stro­
nę. Miał śnieg w  oczach i na twarzy, pierś pod­
nosiła mu się ciężkim oddechem. Posunął się 
ku drugiemu kominowi i czekał, było mu tak 
zimno, że najchętniej runąłby w  komin, żeby 
mleć to wszystko poza sobą. Teraz znowu usły­
szał głos, tym razem powtarzający z naciskiem:

—  Jacry!
Wyjrzał zza komina: w  luce ciągle nikt się 

nié pokazywał. Za chwilę jednak po wibracji 
dźwięku poznał, że tamten zbliża się;

— Jerry.
Zobaczył twarz mężcz^my nad dymnikiem,

świeciła nad nim biała jak ciasto, . .  dźwięku 
głósu można się było domyślać, że zobaczył już 
leżącego w  śniegu towarzysza.

—  Jerry, słuchaj.
Bigger podniósł rewolwer i czekał.
—  Jerry...
Mężczyzna wylazł z dymnika, stanął nad to* 

warzyszem, potem odskoczył krzycząc:
— Słuchaj no, Jerry!
Tak, ten narobi gwałtu. Czy uciekać? A gdyby 

wskoczyć przez klapę na inny strych? Nie, wszę­
dzie w  hallach są ludzie, przerażą się, zaczną 
krzyczeć na jego widok, złapią go. Ucieszą się, 
że będą mogli go wydać, że terror się wreszcie 
skończy. Lepiej uciekać dachami dalej. Wstał, 
ale właśnie w  chwili, kiedy się decydował biec, 
ujrzał w  dymniku jakąś głowę. Przelazł tamtę­
dy inny mężczyzna i stanął nad Jerrym. Byl 
wysoki, przeszedł przez leżącego i wydawało się, 
że dotyka jego twarzy. 25a nim zjawił się drugi. 
Pierwszy skoncentrował na powalonym światło 
latarki, a drugi odwrócił go na plecy. Blask oblał 
twarz Jerzego. Jeden z mężczyzn podbiegł na 
samą krawędź dachu wyglądając na ulicę, ręka 
jego powędrowała do ust i Bigger usłyszał ostry 
i cienki odgłos gwizdka. Gwar w  ulicy ucichł, 
zamSłtły syreny, tylko reflektory nie przestawa­
ły krąjyć. W tej nagle powstałej ciszy mężczy­
zna ryknął:

— Otoczyć blok!
Bigger usłyszał, jak ktoś odkrzyezał 

wiedź:
— Co, złapaliście go?
— Musi tu gdzieś być!

odpo-

f  ł


